
Opłata pocztowa UTszezoira gotewKf.

GŁOS NARODU
P O N I E D Z I A Ł E K  

15 .  L I S T O P A D A  1 92 0 .

C E & i J I  H r u :  w  K r a k o w i e  6 nm  p r e w i n c s f i  3  M a r k i .
P r z ł r i s i iU  w yn o s i: |—

W  K r s l io w i .

1 ina sdpimMtia
Na c tb ja i e b u jr a e  PaZsU ri polak, 
_______ a pnwsyUai y —t.wą

Miesięcznie . . . . . .  | Marek 79 | Marek 14 |
L Z a  g r a n i c ą P rzeU p ia l*  ra tta n a  

dla B*cozy*ieJfilTia lcdow#go

Marek 72 Marek ts» M arek 64

N R .  2 7 2 . —  R O K  X X V I I I .  J Redakcya (tElJr 1lf) i Adtairiistracya (lii. Br 33M)- Kraków, tri, i w , Krzyża 11 . —  S rak arpia el. św. Tomasza 3 5 . (tli. |f 3344).

Krwawe przypomnienie.
'K t o  p rzeżyw a ł ostatnie la ta  w  R o s ji .  a j  14 sierpnia cara M ikoła ja  I I .  w raz z  rodzi- 

Jb y i  zmn.-jzoi.y m ieszkać w  ktÓTftiokoIwiek , uą pod konw ojem  w ysy ła  się do Tobolska, 
izW ięk szy ch  m iast tam tejszych, temu <ta$e i T e g o  dnia w łaśc iw ie  już w yrok  śm ierci na 
rj_ g ^ c ) iigtopada, r. 1917 przez ca le życie  j n iego podpisano. Został bow iem  dnia 16 
Sł:e ze ida  z pam ięci. Z  nim i bow iem  zw ią - jł ip ca  1918 r. w oku itn y  sposób, bez żadne- 
Sanę są W yp ad k i,’  k tóre, odddajfic r z ą d y [g o  sądu, sam owolnie przez k ilku  krasuo-
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iwa na początku  r. 1917, v» szecłrw iadaego 
jua carskim dw orze Rasputina, św iadczyło, 
l i  w  R osy i n ie ty ik o  u dołu. a łe i u gó ry  
przebrała  się miara.

szy zdobyw a ją  w iększość g łosów  w  Peters 
burskmj R adzie de lega tów  rob. i  żoł. i  w y 
b ierają na zwołaną przez K ierońsk iego „N a 
radę Dem okratyczną*' Len ina  i Ziuowje-wa. 

Od tego czasu wskutek nieudolności rzą

du. ałe bądź co bądź, w pewnych eh w dach
o  szerokim  geście, ręka  Scołypina. Zresztą  
temu sairapie sprzyja ł po części i układ 
Bit .polityczno-społecznych ' za granicą.

Jeszcze wr roku 19] fi m ożna by ło  Ros.yę 
Miratować od n ieszczęścia, p rzez szerok ie 
re fo rm y i  p raw dziw ą  kon sty tu c ję . Jednak 
na  to  trzeba było  przede-wszystldem  zrozu
m ienia u g i r y .  A  tego  n ic by ło . R zą d y  ka- 
ln ary lli dw orsk iej, k tórą  boznrzglodnie opa
n ow a ł —  pi-zez carow ą —  Rasputin, nie ro- 
zum iały don iosłości chw ili, natomiast, połi 
tyka Sfcuermera i  ProLopopowa, odpow ia
dała racze j krw aw em u absolu tyzm ow i M i
koła ja  I. —  a nie po jęciom  i ideałom , z  k tó 
rym i szła do boju  ententa, z w olnym  naro- 
.Idom francuskim  na czele.
. P ierścień  r e a k c ji  carskiej, k tó ra  szuka
ła  ratunku d !a  Siebie, n ie  w  podniesieniu 
kulturalno morainem ludti rosy jsk iego , lecz 
j r  nahajcc, Syb irze, katorgach  i sądach w o- 
SennycJi, pękł. R e w o lu c ja  z  początku  sp>- 
feojna —  zataczała  jednak z  czasem  pad 
.Wpływem. haseł soc ja lis tyczn ych , nie ma 
'jących d la  siebie żadnego hamulca"' m oral- 
łnego. coraz szerszo • i g łębsze k ręg i j po
grą ży ła  naród w  zniszczenie, 
iiędzę  i śmierć.

Począ tkow o  rządy K ierońsk iego  p rzy ją ł 
toaród rosy jsk i z en tuzjazm em . W szyscy  
b y li wpro3t oszołom ieni bezkrw aw ą rew o 
lu c ją , k tóra  b y ła  w  stanie w  ciągu  k ilku  
godzin  —  pow alić carat. W szyscy  w ie-
l 7.rli, iż  „d ob ro *1 i ..w olność" zw yc ię ży ły : 
natom iast nic dawano w ia ry , b y  hasła so
c ja lis ty c zn e . k tó re  rzekom o niosą ze sobą 
w szystk im  sw obodę i równość, b y ły  w  e ta 
c ie  zanurzyć R osyę  w  'zbrodniach daleko 
.w iększych, n iż carat.

N ie  w ierzono, a ta  n iew iara zem ściła się 
ha ca łym  narodzie rosyjskim .

Pp.icm przełom ow ym , od k tó rego  rew o
lu cy jna  Ito sya  zaczęła  zapadać się w prao- 
paść, b y ł dzień  1 0  kw ietn ia  191 7 r., t. j. 
dzień  przyjazdu  Len ina do P :otrogra-iu.

Od tego  czasu anarchia H erze  gorę, a 
Mementa destrukcyjne prow adzone przez agi- 
taborów żydow sk ich , sp.owauzunych w raz 
z Len inem  przez N iem ców  do R osy i, p o ry 
w a ją * za sobą z coraz w iększym  skutkiem 
Ciemno i n ieuświadom ione masy.

W yp a d k i następne toczą się z b lyskaw i 
czną szybkością, n iszcząc w szystko  przed 
Sobą.

Jeszcze przez jak iś czas, R osya  boryka 
fcię z  anarchią. W  lincu r. 1917 robotn icy  
V  m asowych demonstra/cyach. r>r-ow adz,.- 
byc łi przez bo lszew ików , żądają oddania 
w ład zy  ty lk o  sow ietom  (17 lipea ), aJe 23 
lipca udaje się rządom  K ierońsk iego  roz
broić robotników- i aresztow ać całą redak 
Byę bo lszew ick ie j „Trybuny**. Dnia 5 sierp
nia 1917 aresztowani zostali dzisiejsi d yk 
ta torzy  R o sy  i: T rock i i Ł im aezarśk i. Pod  |r?u“ . k tó ry  jedyn ie 
‘" 'p ływ em  prądów , idących z dołu, dnia [przyszłość.

g o  —  wszędzie szeizen icm  zgubnych zasad 
przygotow u ją  teren dla przewrotu . Już 
p rzy  końcu w rześnia udało sic bolszew ikom  
opanować w ładzę  w  Taszk iencie  —  K ieroń 
ski zaś sam, czu jąc się w  n iebezp ieczeń
stw ie w  Petrogradzie , postanawia wraz 
z rządem  tym czasow ym  przenieść się do 
M oskwy.

N asta je  dzień 7 listopada 1917, bo lszew i
cy  zdobyw a ją  w  dzik i sposób Pctnograd, a 
następnego dnia. tw o rzy  się już n ow y  rząd 
z Len inom  i T ro  kun na. czele.

Od tego  czasu o tw iera  sic najsm utniej
sza i  na jtragiczn iejsza  karta  h isto.yi R osy  i. 
Jeszcze dotychczas wypadki nie w yp isa ły  
na n iej w szystk ich  zbrodni, jak ich  dopuści
ła  się nad ciem nym  ludem  i apatyczną in 
te lig en c ją  rosy jską  banda żydow skich  zbro- 
dniarzy.

P o  zdobyciu  przez Len ina i T ro ck iego  
R o s j i  i po zn iszczen ia je j doszczętn ie —- 
szuba „rew o lu cya  bo lszew icka " d la  s ieb i) 
rątmden. w  zarażaniu ca łego  św iata sw oim i 
ideałami. T o ,  c o  się dzie je  z  ruchem robo
tn iczym  w  A n g lii. N iem czech , F rancy!, jest

lmzmierna najlOfjSŁy^n te g o  dowodem .
■ Jak  upadla nisko po w ojn ie  moralność 

ludu pracu jącego, św iadczy  fakt. że  w  w ie 
lu w ypadkach  nie chce on w iedzieć do ja- 
k ie i nędzy doprow adził R o syę  bolszew izm , 
natom iast spostrzega, ale ty lk o  z  daleka, 
tę  w ybu ja łą  wolność i n ib y  to równość, . ja 
ką  m ają dać aż. do skutku zrea lizow ane 
idoały Marksów skie.

N iebezp ieczeństw o idei bolszew ickich, k tó 
re m im o naw et ew entualnego upadku rzą 
dów  sow ieckich —  zagrażać będzie światu 
przez szereg lat, p o lega  nie na w ielk ich  
i szczytnych  ideałach, lecz  na ciem nocie 
i dem oralizacyi mas, na zaniku wc w szyst
kich warstwach poczucia o owiodzra.lno- 
ści, praw a i obow iązku w obec całości. —  
Z tym  upadkiem m oralnym  ludów  idzie 
i nędza m ateiya lna, w  k tórą popadła lud
ność po  wojnie: One tw orzą  razem  tę  u ro 
dzajną g lebę dba haseł, niosących, za aebą 
anarchię i  przek leństw o dla światu.

Po lska  jest na jw ięcej zo w szystk ich  na
rodów  narażona na bezpośrednie zm aganie 
sio n ie ty ik o  z, przem ocą fizyczną , ale też 
z prądem  ideow ym  bolszew ickim . „Cudem  
nad W is łą 11 Polska rozbda siłę fizyczn ą  
bolszew izm u rosy jsk iego , i tym  czynem  nie- 
t dko uratowała siebie, ąlo i św iat ca ły . A le , 
by się obronić od zakażenia, te in i zasada
mi. musim y w szyscy  skupić się w  sobie. 
P rzoz najszersze re form y społeczno-polity
czne, przez ośw iatę, p rzez podniesieni© m o
ralności w  narodzie, przoz pow rót w  ż y 
ciu prywatnem  i publicznem do clnn?s tyan i„ 
zmu —  m ożem y staw ić silną zaporę p rze
c iw  boiszew izm ow a I  ta zapora da nam za 
bezpieczen ie, brdzie, „Cudem  całego Naro- 

m oże nam stw orzyć 
H . M IA N O W S K I.

Z polskiego sli oonictwi 
elirześcijańskiej demekracyi.

W  ub. Czwartek obradował w  Krakowie 
fcja7<] delegatów Pol. Stronnictwa Chrześojań- 
•klcj Dem okracji Zachodniej Małotrolski. W  ra 
h Domu katolickiego przy ul. św. Tomasza zgto 
tnadziln się przeszło 120 delegatów z Małopol
ski, okręgu dąbrowsko-sosncivo'',ckiego, okręgu 
olkuskiego i Orawy. Zjazd zagaił red. K . I i  o- 
l e k s a  i powitał przybyłych delegatów, jako- 
toż p^elęw, delegata Kluba sejmowego Cltrze- 
ńrSjaóskiej Demokracji, p. H a r a s z a  z Łodzi 
 ̂ ezłor ków Klubu katol cko-ludowogo w Sej

f i e  posłów: ks. dra L u b e l s k i e g o ,  M a t it -  
k i e w i c z a i  M a ś l a n k ę .

Przewodniczącym Zjazdu wybrano p. inż. A. 
ć d  o 1 m a n a ,  zaslępcą ks. prob. P a w l u w -

s k i  e g  o z Bolesławia ad Olkusz, sekreta .ża
rn; p. K u s i  a, delegata organizacji chrześc. 
dcm. okręgu bialskiego i p. Ko n i o ś m e g  o z 
Przemj'śla.

Imieniem Stronnictwa katolkko-la-.lowogo po 
witał Zjazd posol M a t  a k i e w  i c z, dz ękując 
za zaproszenie, z którego chętnie skorzystali 
pos łow i, by zetknąć się z przedstawicielami 
Chrzęść. Dem. i wejść ma drogę wspóldziałar.La.

Pior.vszy referat, na temat: „Stesunók PN .
Stronnictwa Chrześcijańskiej Domokracyl do 
Stronnictwa katolicko-ludowego i ich -współn- 
zadainia*1 wypowiedz al red. H o l e k s a .  R efe
rent, nawiązując do chwili eboeuej, wskazał na 
walkę, jaka nas cacka w  najbliższym czasie. 
Mówca wierzy, żo i w  Polsce, za wzorem Za
chodu, ukształtuje się jedno w ie lko  strontoii- 
ctwo chrześcijańsko-społocziie, że ustanie wr?- 

|szeie ta anomalia, by w  społeczeństwie naszem 
iistuiało kilkanaście grup i, gnipek puHtycziaych

katołickkh. Do walk i staną dwa adccydowatie 
kim uuii: chrześcijański z jednej strony, socya- 
l stycziEy z drugiej strony. Jeżeli fetniały daw- 
tak-j peizno trudności w  stosu ukacli do stroimi- 
otwa katol.-ludowogo, to  dziś zostały one ueu- 
tiJęto, tak, żo mowea nie widai przeszkód, by 
te dwa stronnictwa weszły na d iogę porozumie
nia i współdziałania,

Ks. poseł dr. L  u b o łs  k  i,' jako correferent 
przedstawił obecną walkę, jaka toczy się ca  te 
renie sejmowym. Ci, którzy dotąd ładzili się, 
że Piastowej- staną się stronnictwom katolie- 
kiem, mogli się przekonać, że się omylili. Refe- 
nmt podz.ooi, że w  nasz cm działaniu mus my 
stać szczerzo ca stanowisku demokratyczr.em. 
Chiześcijańsko-dcmokratyczni działacze winni 
podjąć Girg&ułzacyę małorolnych. Chwila do 
współdziałania obu -stronnictiw nadeszła, przeto 
ks poseł stawia rezoln.yę tej treści:

Zebrani uznają za wskazane koidcczne 
współdziałanie obydwóch stronnictw, t. j. 
Pol. Straankfwa Chrześcijańskiej Demokra- 
cyi i Stronnictwa kat^l' cko-hnlo;.'.Tgo i w y
bierają w tym o.-?u kom isję porozumie',vav/- 
czą, złożoną z delegatów obydwóch stron
nictw.
Prof. Łnż. M i a n o w s k i  zabrał s:astępmi(: 

gros do referatu: „Obecna sytuaeya polityczna 
w  yaństwie i nasze wobec niej stanowisko**. 
Prof. Miflaowslci. nawiązując do referatów po
przednich mówców, stwkirdził, że sytuacja ob
fituje w wiele faktów tego rodzaju, które na
kazują współdziałanie, koncentracyr. Atakuje
my i będziemy atakować te grupy, które wno
szą w  życie publiczne demoralizację. Mówca 
charakteryzuje historyę z paiu miesięcy po od
parciu (najazdu bolszewickiego. Palmę zwycię
stwa wydzierają sob e: p. Daszyński, p. Wibc®, 
to znowu naczelne władze wojskowe —  ale 
zwyciężył dobry duch narodu. Gdyby możli- 
Wem było, żo tylko rozporządzenia wojskowe 
dały zwycięstwo, bylibyśmy zwyciężyli pod K i
jowem. Główne zlo: to apatya inteligeraeyi pol
skiej, gdy iiitJligoneya żydowska prowadzi ezo^ 
regi socyalistycsac. Zadania nasze streszczają 
się w tam, by w cierpl wej pracy i działa,iiu 
ciągiem stwarzać i  zjednywać coraz szersze ko
ła, jedną myślą przejęte. Mówca podkreśla, że 
dcc- przewrotu, przelewające sio ze Wschodu!,' 

ideo. jakie lewica przeszesepiś w  sei^-ach ludu 
polskiego przez brudną agitneyę, przez „Raro- 
dy“ , rRobotn'ka“ , „Praw a ludu**, eiłâ  bagne
tów tylko zwyciężyć się nie dadzą na trwale. 
Tm toż i  „ C u d  W i s ł y * *  a i e  z a k o ń c z y ł  
w s z y  s t.k.i.e.g.o. I d e i  p r z e c i w s t a w i ć  
s i ę  m u s i  I d e a .  Idee talde, jak b lszow izm  

socjalizm  mogą być pobito tylko przez idee, 
to przez szczytno idee chrystyanimu, wyraża

ne p rz 'z  Kościół katolicki. Sproe1, adzon e holu 
na bezdroża da sio odnebić przez wewnętrzne 
odnowienie. Pustym dźwiękiem byłby nasz wy- 
sde.k organizacyjny, tworzon e setek i tysięcy 
stowarzyszeń, gdybyśmy nie umieli i nie chcieli 
pielęgnować siły myśli, klei. A  (niewyczerpane 
źródło myśli, idei, ńródlo prawdy, to Chrystus 
i jego nauka. Wezwaniem do wyrabiania na 
k a t o l i k ó w  c z y n u  zakończył ińz. Miar ow 
aki swój wspaniały i  burzą oklasków nagrodzo
ny referat.

Poseł H a  r a s  z, jako iteirreferent, a_aI<.rośl:ł 
obraz pracy sejmowej, przedstawił i ujawnił 
rzczogóły i powody tej walki, jaką prowadzi w  
Sejmie lewica, z którą złączyło s'ę włościań"- 
stwo p. Witosa. Wiiuę złego praypisujo p. Ha
sasz ukształtowaniu się wewnętrznych stosun
ków tego rodzaju, żo wola Sejmu i jego uch,aa 
ły zupełnie nic są respektowania przez rządy ka 
marylti. Mówca zaznaczył, że ten Sejm jest je 
dnak prawdziwie polski, może ostatni, bo w 
drugim zasiądzie już poważny procient knycb 
narodowości. Mówcą wzywa do pracy pod ha
słami Chrzęść. Remokraey'.

Ks. Ludwik K i ł p r  z y  k referował o „O r
gan izacji stronnictwa1*. Objaw dzisiejszy —  to 
'przetwarzanie się strocoiffetw; procce ten trwa. 
Dotąd niektóre stro 1 m>twa rządziły się tak zw. 
pairyarchalizmom —  jeden lub kilku przywód
ców było wszystkiom. decydowało o wszyst- 
kicTn. Stronni'two jodicak ma pełnić funferyo 
przygotnwai.ia i wyszkolenia politycznego wol 
ludu, nadać tej wo;i formy polityczne, Wskazać 
cel polityczny; wola ludu, wyrażająca się w 
dążonu do opanowania władzy, musi się uin- 
wnić. Sironrńctwo ma swój program podać ma
som ludowym, w  umysły ludu wpoić swe zasa
dy. P r z e d  u c h o w i e n i e  m a s  s w y m  p r o  
g r a m e m  i z a s a d a m i ,  to główno zadanie 
stronnictwa. Do togo mus i zmierzać oganfza- 
eya. Refe-. ent- przedstawił szczegółowo, jaką 
drogą ma iść i jak być uporządkowaną zdrowa 
erga'azacya stronnictwa i wezwał do energi
cznej pracy organizacyjnej.

W  dyskusy', jirzc.prow?.'izonj.ij nad wygłoszo
nymi referatami przemawiało kilkunastu mów
ców. Poseł M a t a k i e w i c z  żądał, by korni- 
sya porozumiewawcza zaraz zaczęła działać, 
ks. M a c h  a y z Ora»ay w pięlr.i.om przemówie- 
n u rokował pracy Stronnictwa Chrzećc. Dem. 
dużo powodzenie, gdyż oparte jest na grancie 
domiokratyczrym, p. K u ś  podał przebieg pracy 
w okręgu bia’sko-b'elskim, poseł M a ś l a n k a  
zwrócił uwagę na nieoną robotę lew icy i 
licowość Pol. Stronuuctwa ludowego, p. G ó r o 
w a  żąda, by oa-gan.izciv\tić politycznie kobiety.

M  B3 i iii II ilijs 11.
Bytom, P. L. T . Polski konJsaryat plebi 

seytoy/y na G. Śląsku otrzymaj od swego de
legata w Paryżu p. Rakowsltiego depeszę, z do
niesieniem, że według informacyi urzędowej, 

plebiscyt na Górnym Śląsku odbędzie się naj
później w lutym 1921 roku.

Wycieczka dziennikarzy na G. Śląska.
Bytom. P. A. T . Przybyli tutaj dziennika

rze z W a r s z a w y ,  P o z n a n i a ,  Ł.o.d.z.i 
i K.r.a.k.o.w.a, dla zapoznania się s obecną 
sytuacyą na G ó r n y m  Ś l ą s k u ,

L w ów  w  clircBie G. Ś ląska.
Lw ów  P. A. T. Z ‘nicyaitywy komitetu Obr. 

kresów za?h. odbyło się wczoraj w  Bali prezy- 
dyum Namiestnictwa pad przewód, gen. dcl.

rządu dra G a ł e c k i e g o  i wicciprozyderta 
miasta S t a h l a  zebrauic obywatoiskie v.r spra
w o  G. Śląska, w którom wzięli udział p:se-:lsta‘ 
>rc$;-iele władz, epoteczeństwa i pTasy. Po refe
racie red. W y s ł o u c h a ,  który prz nwił 
cbecne sprawy górnośląskie i prze;;.. niu 
por. R o g o w s k i e g o ,  który zdał sr ■ ve i 
pobytu swego na G. Śląsku • ze snoich sju-arze 

Jttiń, wjdoiaiła się żywa dyskusya, po któ:cj u- 
ehwalono wysiać dwóch delegatów do p. K o r -  
f a n t e g o  i prosić Biskupa B a n d u r s k i e -  
g  o, by wziął udział w  akc ji, oraz zwołać wiec 
m iędzypartyjny we L w o w i e .  Postulaty, któ
re przedstawił red. Wysłouch, są następująco: 
Żądanie przyśpieszenia terminu głosowania, za
pobieżenie napływowi nhinlacky-b emigrent^w 
na G. Śląsk, odaziekć głosowań'© ludnoś.i miej 

i skit-jj i przybyszów, głosowanie strofami i szc- 
1 rog tachjiićznyoh zarzr/iz -ń dla uniemożliwię: , 3 
fałszerstw.

Genewa. P. A. T. Biuro koresp. Program uro
czystości otwarcia L ig i narodów aostał fw prze
ważnej części ustalony. W  przeddzień uraczy- 
sto&ł cdbędzio się we wszystkich kościohch 
uroczyste nabożeństwo. W  dniu otwarcia uda
dzą się członkowie zgromadzenia w  uroczystym 
pochodzie przez miasto do sali, gdzie odbędzie 
s’ę uroczyste posiedzeńlie pb.carue L ig i naro
dów. Pcdiozas pochodu amoplany ez,'.ejcarskie 
będą krążyły nad miastem. Rada związkowa 
weżmt udział w pochodzie. Celom zorganizowa 
nia służby prasow ej możliwie szybko i szeroko 
uczyeionia odpowiednim przygotowania.

Genewa. P  A. T. W ielu członków kongresu 
L ig i narodów przybyło już dzsia j do Gemowy, 
szczególnie z krajóc, bardziej odległych, jak  z 
Am eryki środkowej, Ja.poćii i państw północ
nych. Jako delegat z Norwegu przybył N a n 
s e n .  Naczelnie Ofeobetości francuskie 1 angiel
skie przj-będą w  ciągu dnia dzisiejszego.

Aastrya  p r^s i  o przy jęcie  do L i i i  nar.
Genewa. P. A. T. (A g . Havasa). Ogłoszono 

tu notę nadeszłą od Austryi z piośbą o dopu 
szczenię do L ig i narodów.

Stanowisko Francy! w obec  Ligi nar.
Paryż. P. A. T. Ag. Havasa donosi: „Echo 

de Paris“  komunikuje. że> franc. Ministerstwo 
spraw zagr. przygotowuje instrukeye dla swych 
delegatów na najbliższo posiedzenie Ligi. 
W  związku z art. 26, dotyczącym przyjmowa

nia innych państw do L ig i narodów, rząd an- 
gielslu przyobiecał cficyalale powstrzymać się 
od wszelkiej iuferweneyi na rzc-cz p.zvjęcia do 
L ig i Nic//Jec. Guyby ve io  Franeyi zosrafo 
zlckccwaf^ne, w  takim razie deieracya fran
cuska wycofałaby się z obrad. Na pw.^jęete 
nieiówmo łaskaw. ze liczyć może p; 'pe/.ycyju 
przyjęcia do jL.igi A u s t r y i  i  B u ł e a r y i /  
jako paiistw, które złożyły  dowody chęci 
wykonania podpisanych traktatów. Panuje te i 
opinia, ze przyjęcie A u s t r y i  do L ig i r.n- 
rddów byłoby doskonałym śrwlkiem do od
cięcia je j od N i e m i n c .  „Echo de Naris'* 
akceptuje powyższy punkt widzenia, a równo-' 
cześ.iie zwraca uwagę, że w  sjirarńe przyję
cia do L ig i narodów A u s t r y i  i B u ł g a -  
r y i ,  Framcya powinna bezwzględnie liczyć 
się z opinią państw najwięcej tom zaintereso
wanych, t, mianowicie C z e c h  o - e ł o w a c y l ,  
Polski, Rum.u.n.i.1 i  J u g o s ł a w i i

M EM ORYAŁ O POW SZ. ROZBROJENIU.
Warczar/a. (Telef. wł.). Biuro W olffa  poda

je, io  rządy trzech państw północnych wystą
piły do L ig i narodów s memoiynleni o po- 
wszechnem rozbrojeniu.

D ELEG AC I G D AŃ SK A  W  GENEW IE.
Warszawa. (Tclef. wł.). Na kongres L ig i na

rodów przybyli delegaci J a p o n i i ,  C h i n ,  
D a n i i ,  N  ó.r.w.e.g.i.i, oraz delegaci wolnego 
m. Gdańska. Zo 6trony prasy wiedziano 
udział 107 karespondenlów.

Przemawiali jaszcze: p. C z e c h .  M i a n o w 
sk i ,  k%. P a w ł o w s k i ,  H a r a s z, S a m b o r ,  
W ó j c i k  : iuni.

Po uchwaleniu rezolucji ks. posła Lubelskie
go o współdziałaniu obu stionr ictw  i szeregu 
innych r adlueyi, dokonano wyboru uzupoirła
jącego do Rady na-zdnoj Sbrccmi ctwa na Zach. 
Małopolsko, poczem przewodniczący, p. inż. 
A d e l m a n ,  gorącem przemówionó^m zamknął 
obrady Zjazdu.

Drogi i mosty drogowe po isjnie 
bolszewickiej.

Ostatnia ii^wazya bolszewicka, która przewa 
lila się przez pniową naszego kraju, przyniosła 
zniszczenie także i w  dziedzinie komunikacji 
drogow ych.

Wiadomo, że przed wojną zabór pruski był 
pod względem dróg bitych postawiony bardzo 
wysoko, austryaelu Diooo gorzej, zaś rosyjski 
bardzo słabo.

Było podówczas dróg bitych: na 1 kmJ w  za
borze pruskim 268 metrów, na 1  nreszkańca 
3,47 metrów, w  zaborze austryack m 185 m„ na 
1  mieszk. 1,82 m„ w  Kongresówce 66 m „ na 
1  mieszk. 0,66 metrów.

Stosunek powyższy zmienia 6lę jeszcze bar
dziej na inekorzyść Kongresówki, jeżeli uw2glę 
dnimy stan tycli dróg oraz stan najkosztowniej 
szych budowl' drogowych, t. j. mostów. Powia
da amerykańskie przysłowie, że najlepsza drc- 
g«a jest tyło tylko warta. Ho wart jest najgor
szy most na niej. Jeż/di uwzględnimy mosty, 
to przekonamy się, że w  b. zaborze pruskim 
mamy mosty przeważcie stale, t. j. żelazne, ka
mienne lub betonowe, w  Ga’ icy ‘, zwłaszcza W y  
dział krajowy traktował sprawę mostów bardzo 
postępowo, zamieniając jeden po drugim mosty 
drewniano głównie Da żolazno-betonowe; —  i 
znów Kongresówka była szalenie upośledzona, 
mając prawie w yłączne mosty drc,udane o bar 
dzo swebzezegójnej konstrukcji.

W  latarŁ 1914 i  1915 podczas kolejnych ofett 
zyw  niemieckich, rosyjskich i  znowu niemie-
ekkh zniszczono prawie wszystkie mosty; jo- 
di akowoż okupanci zmuszeni do zaprowadze
nia porządnych linii komunikacyjnych, nietyiko 
odbudowali prawie wszystkie, zresztą jako pro- 
w zorya, ale nadto wznieśli cały szereg ■nowych.-’ 
Była to jedna z nie a le  u dodatnich stroo  oku-? 
paicyL Tak  pow itały up. mosty na W iśle w  
Szczucinie (zresztą bardzo lichy, drcwuiar.yj,' 
w  Sandomierzu, który uległ spaleniu, mosty w  
Annopolu, Puławach, W yszogrodz e, Ho-Jiu I 
WToclawku, ostatnio wykonane jako przęsła 
żelazne na palach drewnianych, co odraz u każe 
przypuszczać i h krótkotrwalość, może do cza
su pierwszej silnej kry, a w każdym razie ty l
ko na ki'ka lat. Podobnie wzniesiono mosty na' 
Bugu, Narwi i t  d.

W  byłej Gałń y i  stan w. stosunku do przedwo- 
je n n g o  znr-nił się lud ©miast t a  gorsze. Mo
siów np. :.a Dniestrze przeważnie rie  zdołano 
odbudować, gdyż wschodnia Małopolska była 
przewałkowana przez wojnę więcej niż która
kolwiek 'nna część Polski, Stan taki z niewiel
k im i zmianami przetrwał do r. 1918.

Igiwazya bctezeiwicka odb ła  p'ę niezmiernie 
fatalni» na stanie mostów oraz dróg, zwłaszcza 
odcinków dróg będących w  robocie. Przed©- 
wsz}-stkiem wstrzymać musiano wszelkie nobc* 
ty  drogowe.

Stan dróg i bile nieszczególny, po ty’ u prze- 
jazdairh wojsk, taborów, ciężkch armat, pogor
szył się w niektó.-ych miejscach do niepozna- 
nia. Dwuletnia praca około naprawy dróg po
szła miejscami w  niwecz. Szczegiilnie uc orpialy 
niektóre powiaty wschodtioj Małopolski eraz 
województwa lubelskiego, znacarie mniej okoli 
e północno-wschodnie.

J>'żcli jednak zniszozcuio dróg jest z-raczne, 
to stan mostów na nich przedstawia się wręcz 
katastrofalnie. O faja/ie s 'q wojska polskie ni
szczyły mosty. Rekowi zaś wzięły na południu 
wojaka ukraińskie, które miejscami niszczyły 
chyba po to, aby niszczyć. W  tym czasie ute- 
gły zniszczeniu prawdę wszystkie, mosty na
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(większych rzekach na wschód od W isły: kilka- kiom w y działu pozostały nadal sekretarz magi-
naścłe mostów częścią drewnianych, częścią 
dr ■Vłirfaao-żc*.azT,jr<h na Bugu .i Narwi, kilka, 
na ł-rdećtrze (Halicz, Martyn ów), a nadto je- 
iler.. z mostów na W iśle  we W łocławku; most 
płocki szczęśliwie, ocalał. W ogóle pomijając mo 
r ty  małe, otrzymujemy dla mostów ponad it ■ 
m cyfry następująco: w  wojew. warszawskiem 
i*>;. do 20 mostów, w  wojew. białostockiom 53 
atestów, w  wojew. lube’skie.m około 30 mostów, 
w Mnłopofece około 40 mostów, z czego kilka- 
Łuścio o rozpiętośc/ach kilkusetmetrowy co (do 
776 m. długości).

Już to cyfry, zresztą jeszcze ufe-zupełne. 
Ś wiadczą o cgroTrr om zniszczeniu mostów 
Przybliżony koszt odbudowy tychi® o charak
terze prowkory. anym tylko wynosić będz e 
Ala samych wielkich mostów tło 300,000.000 ma 
rek. Do toj sumy zaś trzeba dodać z pewnością 
drugie tyłe dla mostów mniejszy cli. Wszystko 
roboty feardao p ik ę , choćby zc względów w oj
skowych.

ES. F R A N C IS Z E K  BŁO TN ICK I.

W i j  z n a n i e .
Dziwią się ladzie i ludziska, 
że z moich piosnek życie tryska, 
żs w nich nie cicha, blada jesieA, 
lecz pęd młodości, żar uniesień.
I  jeden, drugi szepce z cicha:
„ Co się t»m tagje w nim do ucha?*

Co się tam kryje? —  Dusza młoda, 
co wie, iż życia na to szkoda, 
by za,nhnąć w hole się martwoty 
i marzy, roi górne loty —  
i śni, że wiedzie ją  do Boga 
gelna porywów, gwiezdna droga.

M ó j wiersz raduje się i żali, 
bo von mnie serce się krysztali, 
bo we mnie dach się wzmaga jeszcze, 
więc piosnką dźwięczną się nie pieszczą, 
nie poste aaję wam wyrazy, 
iecz waik i rojeń mych obrady.

M e  piosnki nie są wciąż pogodne, 
bo tycie tahis różnorodne —  
nie same kwitną wokół kwiaty, 
łeCz świat i w ciernie jest bogaty, 
obok róż rosną smętne tuje —  
oczy to widzą, serce czuje.

K R O N IK A .

strata Ilerget, kierownictwo zaś urzędu mie
szkaniowego poruczyło prezydyum m p. Nowa- 
komi, radcy mag: Urząd mieszkaniowy nreścić 
się będzio na U p. od strony ul. Poselskiej.

HOŁD DI A N A C Z E LN IK A  PA Ń S TW A , Do
wództwo miasta Krakowa wydało następujący 
rozkaz do tut. garnizonów: „Z  okazyi drugiej 
rocznicy wskrzeszenia państwa polskiego, oraz 
powrotu do Polski z więzienia Józefa Piłsud
skiego. odbędzie się dziś, t. j 14 b. m„ w W ar
szawie podniosła uroczystość wojskowa, która 
będzie zarazem hołdem dla Naczelnika pań
stwa i Naczelnego Wodza. W  czasie uroczysto
ści deiegacye żołnierskie z całej Polski wręczą 
Nacz. W odzowi buławę marszałkowską, jako 
widomy znak wierności Jego ideem ,,W alki o 
nic podległość do ostatniego tchu“  i „Nieskala
nego honoru żołnierza polskiego” .

I  my, żołnierze załogi krakowskiej, łączymy 
się duchem z nczeetirkami tej uroczystości 
i wznosimy z głębi rozradowanego serca okrzyk 
„Niech żyje nasz ukochany Naczelny Wódz 
Józef Piłsudski, pierwszy Marszałek Polski". 
Rozkaz ten odczytać przed frontem wszystkim 
kompaniom, szwadronom i oddziałom tut. za
łogi. Dowódcy, względnie referenci oświatowi, 
objaśnią równocześnie znaczenie jutrzejszej 
uroczystości. Wszystkie-br.dynki wojskowe ma
ją być w dniu jutrzejszym udekorowane chorą
gwiami. Równocześnie rozkaz powyższy komu
nikuje. że rocznicę wskrzeszenia Polski obcho- 
-drić będzie Dowództwo Okręgu generalnego 
z końcom b. m. wraz z obchodem 29 tego mie
siąca".

P A R K  LUD O W Y. Z  ogólnego obszaru lasu, 
darowanego z całym komjśnkscm gruntów 
gminie m. Krakowa przez aryjską Kasę Oszcz. 
w r 1917, wyłączono na razie na park 150 mor
gów. przeznaczając na tan cel najpiękniejsze 
w ’ crórza z oddziałami lasu: Panieńskie Skały, 
W olski Dół. Celiny i t  d. Park ludowy na W oli 
Justowsklej wyróżniać się będzie od innych 
sztucznych parków miejskich tom, żo tło togo 
parku stanowić bodzie sztuczne zagajenie drzew 
iglastych przełkniętych liściastymi pojedynczo 
lob w grupach. Dominujące wzgórza słon-czne 
ze wspaniałymi widokami zamienione zostaną 
na polany. Połączono one będą ścieżkami i cho
dnikami s głównym gościńcem i zaopatrzone 
w ławki, altany i gloryetki. Roboty w  tym 
kierunku są już w potnym toku. Przed głównora 
wejściem do parku „pod Dębem” , tuż przy 
szkółce drzewnej na Łysej Górze, w j pi.nito
wano osobny płac na postój dla dorożek i au
tobusów, skąd prowadzi nowo urządzony cho
dnik na polanę i plac zabawowy w Parueń-kich 
Skałach, ogrodzony drutom. Płac ten położony 
jest wśród wysokopiennego, szp ilkow ej iścia- 
stego drzewostanu

Na całym wschodnim zboczu wzgórza, zwa
nego W olski Dół, usunięto zarośla łrSciaste, za
stępując je plairtacyą świerka. Powyżej tych 
zagajeń i gościńca wojskowego odsłonięto kil- 
kumorgową polanę, z której rozpościera się 
przepiękny widok .na Kraków, Mogiłę Kościu
szki, tudzież dalsze okoPce cd strony półuo-

Kraków, 14 hstupada.

ZAM KN IĘC IE  GAZO W NI. W czoia j w godzi
nach popołudniowych gazownia miejska stanę
ła i  powodu braku węgla koksującego. N ie po
m ogły usilne starania prezydyum miasta u ®d- 
ueśnyeL ttaiwtaratw. Prze* octaŁnie trzy d a i iCIrej. Podobną polanę urządzono w  dalszej czę- 
dyrek-tor gazowni wraz z wieeprez. Lw ow a ,, śd  parku nad południowym stokiem góry Sko-
Sfcabhsn, Lawk w tej sprawie w Warszawie 
i wspólnie z prezyd. «n>, p. Fedcrowicicin, inter- 
werbowali u ministra kolei, p. Dr Bartla. P. mi-

wronlców dół, skąd, prócz przecudnego widoku 
na płynącą Wisłę u stóp tej góry, wzrok sięga 
daleko, bo aż w Tatry i Bahią Górę. U wstępu

kich kolekturach do nabycia i cieszą się tak 
wielkim popytem, że zapewne wkrótce zos*aną 

. zupełnie wykupione. Plan tej loteryi daje nie- 
zw jk le  wielkie szanse wygrania, jest jeszcze 

I korzystniejszy dla publiczności, niż przy p.ier- 
! wszoj loteryi właśnie z wieikiem powodzeniem 
ukońc/rnej i przewyższa obfitość i  wysokość 
wygranej planów wszystkich loteryi zagiai.iez- 
nych. Obok giównycii wygranych po /Ol) rys:ą- 
cy marek, 5!X> tysięcy marek i t. d., wykazuje 

! plan drugiej loteryi państwowej olbrzymią 
I ilość drobnych wygranych, np. 500 do .5000 
Mk. i t. p. Plan jest tak ułożony, że ua jeden 
numer można —  0 ile- szczęście się uśmie<: t a  —  

j wygrać odrazu 2,400,000 Mk., sumę aa wet w 
dzisiejszych czasach drożyzny wcale pokaźną. 
Losy po 120 Mk. do każdej klasy są do na
bycia, o ile tylko zapas starczy, w  ćwiartkach 

! po 30 Mk.
ŻYD ZI I  SOCYALIŚCI RO ZBIJAJĄ POCZ

TOW CÓW  W  KRAKO W IE .. Niedawno dzienni
ki krakowskie doniosły o powstaniu na gnm c:e 
Krakowa „K o ła  l i i  pocztowców". Dopiero te
raz, jak nas informują z -miasta, socyaiiśei 
i żydzi, którzy niezadowoleni byli. iż poczto- 

I wcy polscy, szczególnie w Krakowie, tworzą 
1 silną i czysto polską organizacyę —  postano
wili ją rozbić.

Żydki i pachołki żydowskie z ulicy Dunajew
skiego postanowili stworzyć nową organizacyę 
i nazwali ją „Kołem  1TI“ , na czele postawili 
żydka T e p p e r a  i Niemca ze Śląska, K  o p f ‘a.

Na całym Kazimierzu powstała szalona ra
dość na wiadomość, że kilkunastu nieuświado
mionych pocztowców oddało swą polską duszę 
pod komendę Tepipera i Międzynarodówki.

Właśnie w czasach, kiedy świat eałv, wszyst
ko co lepsze, stara się ze wszystkich sił zrzu
cić ze siebie jarzmo żydowsko-socyalistyczne, 
prowadzące do bolszowizmu, niektórzy pocz
towcy krakowscy dobrowolnie wciskają go so
bie na szyję.

„Kołom  II I" ,  jakoteż tymi panami, którzy 
to Koło prowadzą, zajmiemy się w  n’edhig:m 
czasie szczegółowiej. Wkońcu zaznaczamy, iż 
ta organizacya nie jest uznaną przez „Główną 
organizacyę pocztowców w  W arszawie"

NA  DOŻYW OTNIE W IĘ Z IE N IE  skazany zo
stał wyrokiem werdyktu przysięgłych sądu 
okr. karnego w  Krakowie: Mikołaj Bujda, w y
robnik, lat 81, z Liszek, za zamordowanie swego 
ojca, Pawła, w  marcu 1918 w  Liszkach k. Kra
kowa, Katarzyna zaś, matka Mikołaja Buldy, 
za zachęcanie syna do zamordowania ojca,

KRADZIEŻE. Aresztowano 29-let-nią Maryę Ko
walik za kradzież 650 marek na szkodę Katarzy
ny Dudekowej i 19-letnia służącą, Maryę Marzec, 
która zamieszkania pp. Wilkoszów przy ul. Łob
zowskiej 31, skradła sweater, wartości 5000 Mk.

UJĘCIE MORDERCY. Półiera kra.k. aresztowała 
wczoraj w Dąbiu 34-letnieiro Kaspra Skorupę. ro
dem z Polawiec. ściganego za morderstwo lista- 
mi gończymi sądu krakowskiego.

WŁAMANIA. Onegdaj w nocy niewyśledzeni 
dotychczas sprawcy włamali się do zabudowania 
dworskiego p. Milieskiego w Piekarach za Krako
wem i skradli na szkodę właściciela i służby zna
czną ilość garderoby, wartości kilkudziesięciu ty
sięcy marek.

Do sklepu Holzera przy ul. Meiselsa -włamali się 
n ie z n a n i  o p r y s z k o w i e  i  z a b r a l i  8 i n  m e t r ó w  m a t c -  

ryi. wartości dochodzącej stu tysięcy marek. Za 
sprawcami zarządzono pościg.

Zaoszczędzony 1 ,000  przynieść tobie maże 1 ,0 0 9 .0 0 0
j e ś l i  n a b o d z ie s z
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nistoi- zapewnił, źe zażądał już, aby do Karwiny | do parku zbudowany będzie,domek szwaioarsłd. 
wysłano specyaine pociągi po w ^ ia l k ok su j-i w  rodzaju Idonku, z napojami chłodzącymi 
e y  dla Krakowa, Lw ow a i  Warszawy. W czoraj , i t. p „ dalej schronisko na Panieńskich Ska-
w  połu-dnio prez. m. telefonicznie urgowaJ tę 
sprawę w Warszawie, niestety, dotąd bez rezul
tatu. Jak wiadomo, chodzi tu apecyalnie o wę
giel przydatny dla gazowni, t. j. koksujący, 
którego dotychczas dostarczał Górny Śląsk. 
Obecne stosunki ua Śląsku, oraz brak wagonów 
powodują katastrofę Bi o tylko w krakowskiej 
gazowni, lecz woęółe zagraża ruchowi we wszy
stkich gazowniach w  Polsce. Jak się dowiadu
jemy, poaobny lo« spotkał i Lwów, który w 
pierwszych czterech dniach b. w. z braku węgla 
tli a gazowni, tonął w ciemnościach.

URZĄD  M IE SZK AN IO W Y w magistracie 
zostaje z dniem 16 b. m. wydzielony z dotych
czasowego Wydziału L  b „ a  to ze względu 
na rozrost spraw mieszkaniowych. Naozelui-

łach. tor sationakowy w porze zimowej i t  d.
Zasługuje również na uwagę projekt stworze

nia w  Fesie W oli Justowsldej kolonii dla najbie- 
linicjczych dziecL

Las Wolski, jedyny w  okolicy Krakowa, jest 
dla miasta wielkim nrająt-kicm przyszłości i bę- 
dwie żywym pomnik tern czasów m inionych; g o 
dzien jest przeto żywszego zainteresowania s-ię 
nim, które powinno objawić się także przez po
moc materyałną instji.ucyi finansowych, oraz 
ofiarność filantropów.

W  sprawie usumęcia magazynu prochu i dy
namitu, tak reprezentaeya miasta, jak i zarząd 
lasu wielokrotnie interweniował n władz.

DRUGA LO iibR YA  PAŃSTW OW A, lo s y  
drugiej lo te m  państwowej są już we w-szyst-

! PROGNOZA POGODY. Sprawozdam* meteoro- 
logic/Jie etacyi radiotelegraficznej w  Krakowie. 
Prawdopodobieństwo j>ogodv na dzień 14 b. m.: 
Rano mgła, zachmurzenie zmienne lub dość pogo
dnie. Słaby mróz, wiatry oohidniowo-WBcłiodnie, 
potem pogorszenie się pogody.

Z Polski i ze świata.

ZE SŁOW ACKIEJ R AD Y NARODOWEJ.
Departament polsko-słowacki Słowackiej Rady 
Narodowej komunikuje: Od roku 1919 istnieje 
Słowacka Rada Narodowa, będąca reprezentan
tką narodu słowa-ckiogo w jego dążmva.ch do 
niepodległości, a złożona z prezesa prof. Dr 
Franciszka Jeldicki, wiceprezesa Franciszka 
Uuigora i około stu członków na Słowaczyźnie. 
wśród których znajduje się wiołu wybitnych 
działaczy i polityków. Organem Słowackiej Ra
dy Narodowej jest tygodnik „S lovak“ wycho
dzący poprzednio vz Krakowie, a obecnie w 
Żywcu. Program Słowackiej Rady Narodowej

istoi zasadniczo na stanowisku utworzenia nie
podległej głowaczyny, opartej o Polskę. Idea 
łączności z Węgrami straciła obecnie wśród 
Słowaków popularność, ponieważ po uczynio
nych dawniej doświadczeniach, W ęgry  nie mają 
na Słowaczyźnie opinii narodu, który potrafi 

i uszanować cudze prawa.'
i  W ypadki namllcstowskie .wykopały stano
wczą przepaść pomiędzy narodem siowack m 

' a Czechami. Słowackie stronnictwo ludowo 
I uchwaliło uz;aać ofiary wypadków namiestow- 
| skieh za męczenników narodowych, a dzień 
tych wypadków ohchodz’ć corocznie jako bole
sną roczmcę narodową. Z powodu tych wypad
ków. Słowacka Rada Narodowa wytosowała 
do Najwyższej Rady koalicyjnej protest, doma
gający się samodzielności Słowaczyzny.

Naród polski cieszy się r.a Słowaczyźnie 
najżywszą sympatyą. W szystkie numery p.sma 

] „S lovak“  polne są wyrazów naiuwższfgo uwiel- 
I hienia dła polskiego patryotyzmu i męstwa, 
j które Słowakom jako wzór, są wskazywane. 
Chavakt.orystyezr.ym był miedzy innymi zamie
szczony niedawno w  . Słowaku" artyknł o 
kob;etach polskich, oddający im hołd i podno- 

| szący ich wieikio zasługi w poLsk-hn ruchu naro- 
1 dowym i obronie Ojczyzny.
I TAJEM NICA IN SYG N IÓ W  KORONNYCH.
| Od dawien dawna krążyła uporczywie jiogło- 
I ska. przechndzą.ca z pokolenia na pokolenie, 
źe insygnia królewskie ukryli ludzie dobrej 

[woli, celem oddania ich kiedyś rządowi polskie
mu. Wielu twierdziło, że są one przechowywane 
w koś ciel o parafialnym we Włodzimmrzu W o- 
łyńskim, tak, ic  nawet rząd rosyjski czynił tam 

| poszukiwania —  lecz nic nie znalazŁ
Pod koniec czerwca r. b. zjawiło się —  o 

! czam swego czaeu pisaliśmy —  u proboszcza 
włodzimierskiego, ks. Milanowskiego, trzech ofi- 

| cerów, którzy pokazali mu z Nacz. Dowództwa 
rozkaz dokładnego zrewidowania całego tery- 
toryum kościelnego, nie podając jednak rolu 
poszukiwań. Wol>ec wyraźnego rozkazu N. 
Dz-twa, proboszcz ustąpił, przybyli, zamkną
wszy wszystkie drzwi, zabrali się do grunto
wnych poszukiwań, posuniętych do zrywania 
podłóg, rozbijania murów i t. d., aż wkońcu 
wynieśli z kościoła okute skrzynie i nie pozwo
liwszy proboszczowi stwierdzić zawartości tych 
skrzyń, wywieźli jo do Warszawy.

Sprawa ta poruszyła wówczas opinię publi
czną, lecz wobec ogólnej deprosyi i trwogi 
z powodu zbliżających się hord bolszewickich, 
zeszła na daleki płazu Dopiero teraz, na osta- 
tnieon pojedzeniu koBai6yi wojskowej, poruszył 
ją hr. Skarbek, a wywody jego poparł poseł 
Załuska. Ponieważ na tern posiedzeniu nie 
udzieliło Naczelne Dowództwo żadnych wyja- 

I śnłeń, sprawa będzie poruszona na 'nastepnem 
posiedzeniu.

PRZYK ŁAD  GODNY NAŚLADOW ANIA . 
Z Warszawy donoszą: Zarząd P.anku dyskon
towego w Warszawie, któiemn przypadło w 
udziale wygrana miliooówJu, postanowił za cał
kowitą sumę wygraną zakupić milionówek,

| dwom zaś sierotom, które wylosowały, dać po 10 
1 milionówek. Ofiarowano obligacye mają być 
zdeponowane w banku i są własnością tych sie
rót i będą im wraz z sumą, ewentualnie wygra
ną, wydane po dojściu do pekioletności. Pro
centy, zarówno od ołłligacyi, jak i od wygra
nej, będą wypłacane instytucyi lub osooom, 
opiekującym się sierotami. Centralny urząd 
4%  państwowej pożyczki, przypuszczając, że 
inni posiadacze milionówek pójdą za tym przy-1 
kładem, postanowił powoływać do losowania | 
w  lcażdą sobotę coraz hme sieroty. 1

[1) ,Słowo w iń ; no: 2) śpiew, gimnastyka i muzyka 
(wykona dzkiv.c szheina); 8) „Pasek" na pi.isenltf", 
farsa w 1 akcie: 4) deidamacya; zakończy 5) „Okrę- 

.żne1', komedya w £ aktach ze śpiewami i tańcami. 
Dochód w całości prz znaczony na cuk; wydawania 
podu icc.r.orków dla rannych "i chor- eii ‘żołnierzy 

jw szpitalach. W  antraktach p;v ycwwać będzie 
! orkiestra.

ODCZYT. W  poniedziałek dnia i.?. n. o godz, 
Ą  wieczorem wygłosi p. Minet;, sin . • Pabrowsid 
w sali miejsk. Muzeum przemyj.. ; .. .Smoleńsk
1. 9. odczyt p. t. ...Arcliitckirra'  ......

| ZOFIA JAROSiEW IGZ, ssana jdeśniarka warw 
Stawska, wystąpi dziś, t. j. w i i o kię 14 b.

,o godz. 8 wieczorem w sali ..ifi k ; 2783
! Z MAŁOPOLSKIEGO O D D Z T -fj ZWIĄZKU 
BANKÓW komunikują: Do zarzado, wcbrancrrfj 
30 z. weszli: prezes Dr Marcin Karski'. I wice
prezes Dr Jerzy Michalski, 1! wiceprezes Dr ifa- 
ryan Boziewici, skarbnik Dr Stanisław Garski.

I Biuro Oddziału prowadzi obecnie Polski Bant 
Przemysłowy we Lwowie.

T&warzystwe dla grzedsf̂ blsrstw 
g&reicẑ eh „TE?ESE“ S. A.

W  cmuu 7 listopada b. r. odbyło się w  
W arszaw ie pod przewodnictwem  p. T a d e u 
s z a  F i l i p p i e g o ,  prezesa Rady Zaw ia- 
dow czej Tow arzystw a, Nadzw yczajne Wal
ne Zgiom adzen ie pow yższej Spółki, na kto- 
rem uchwalono podniesienie kapitału akcyj
nego „T ep eg e “  z Mkp. 10,500.000 na Mkp. 

j 28,000 000, p rzez em isyę nowych 25.000 
: sztuk akcyi o nom. wart. Mkp. 700.
| Podw yższen ie kapitału akeyjnego prze
znaczona jcat na rozbudow ę rafineryi nafty 
w  Iwoniczu, jak  rów n ież na powiękBzeui® 
produkcyi kopalu, oraz zakupno inwenta
rza etc

Rada Zaw.iadoweza uchwaliła rozpisać sulr- 
skrypcyę z term inem do dnia 10 grudnia 
b. r „  oddając 7.500 sztuk akeyi dotych
czasowym  nkeyonaryuszom, z  tytułu prawa 
poboru w  stosunku za 2 stare ł nową ak- 
cyę po kursie Mkp. 1.500, zaś 17.500 sztuk 
do publicznej subskrypcyi po kursie Mkp. 
3.000. 2782

Zawiadomienia I komunikaty.
DZIELNICOWY KOMITET OBR. PAŃSTWA

w Półwsin Zwierzynieckiem urządza dnia 14 b. m. 
wieczór rozmaitości z następującym programem:

Repertaar teatru miej. Im. J. Słowackiego.

Niedziela 14 b. m.: Po pot „Tragedya Eum*-
ncsa“ ; wieczorem „Taniec czynowuikow,‘.

Repertuar TeSnru Powszechcego.

Niedziela 14 b. s u  Po poŁ „Chata za wsią"; 
wieczorem „Baby1.

Repertuar „Bagateli*.

Niedziela 14 b. hl: Pc pohidnin „Zckcchaiu“t 
wieczorem „Pani Dulska".

Repertuar „Nowości".
Niedziela 14 b. m.: Po poL „Dama w gronosta

jach"; wieczor m „Polska krew".

Jedynie oryginalne i prawdziwe gnieźnieńskie

Likiery 
W ódfy i 
Starfei 
U k r o p k i

<2 J. Kasprowicz w Cfnieżnie

Oddział to ‘Poznaniu.

Marty wszechświatowe. 72 razy premjowane.

_____________________  2508

WI^WłlLDUi.l Alią

m  m m M m  M i i i .
(Dokończenie).

Nim wyłuszczymy nosze konkretne żądania, 
uważamy za konieczno przedstawić naszą legi- 
tymacyę do tego:

Kougicgacya  kuj>iecka m  Krakowa jest zar 
stopcą i reprezentantem wielkiego odłamu 
mieszczaństwa krakowskiego, i to  kupieetwa, 
którego zarząd i obrona powierzono je j zosta
ły  przywilejam i królów: Zygmunta I. w  roku 
1521 i 1524, Zygmunta II. w r. 1597, Rady m. 
Krakowa z T7 stycznia 1722 r., króla Zygmun
ta Augfista U. z 23 października 1722 roku 
i  Senatu Rządzącego Rpłrtej wolnego miasta 
Krakowa z 8. stycznia 1821 r. i 19 sierpnia 
1833 r. Na podstawie ustawy Senatu RządzĄ- 
cego z 1 stycznia 1843 r. dwuj dełogad Knn- 
gragacyi kontrolują z „głosem  stanowczym* 
Zgromadzenie kupców żydowskich.

Od Rządu i Rady Kongregacvi zależy upra- 
wuienie wykonywania ijrzemysłu handlowego. 
K ongregacja  jest giełdą i wydaje ceduły gieł
dowe, ma [nawa przymusowej przynależności 
członków i egzekucji politycznej, rozkłada 
podatki. T. zw. liberalny, żydowsko-anstrya- 
cki rząd ustawami o „dzik iej wolności fasn- 
dłu'* z r. 1859 i o Izbach tiandlowo-przemysło- 
wych z r. 1850 utrącą zakres działalności 
Kougregacyi i powoduje, te handlem może się 
zajmować każdy, bez kwalifikacyi i pienięż
nych środków, żo maże bankrutować, zamy
kać, przepisywać i  otwierać sklopy, a rczulta-

s^ssztsmsjsę?.

tom togo jest, że w  Krakowie zalewają żydzi 
hande!, partycypują w  nim 80%, uważają go  
za swoją wyłączną domenę, za swojo żerowi
sko i mają na skutek ogólnych wyborów abso
lutną większość w  Izbio handlowej do tego 
stopnia, źe mogą zawładnąć wszystkimi man
datami i tylko z polityki dopuszczają do niej 
tych chrześcijan, których dopuścić chcą.

Kongregacya kupiecka m. Krakowa jest d l* 
takiej Izby handlowej ,.quantite negligeable*" 
wobec wszechpotężnego w  Austryi żydow
skiego kupieetwa i ustaw-oweg-o zakresu dzia
łania Izby hanill.-przam. rozwinąć się nic mo
że i jest o tyle cierpianą, o ile żydostwo chce 
Ją cierpieć. Co tam polskio czasy, co wszyst
kie przywileje; liczyć się z nią nie potrzebu
jemy. niechaj ją  ogarnie zapomnienie, ilekroć 
mogłaby nam być niewygodną!

T o  też, gdy po powstaniu Państwa PoL 
skiego, uwolniona od żydowsko-austryackięj 
zmory, Kongregacya m. chwyta w  swoje ręce 
obronę interesów połsko-chrześcijańslciogo Im- 
pieetwa, kiedy publicznie, czy to w  Izbie 
han dl., czy  na debatach z ministrami przem. 
i bandlu. skarbu —  występnie nrzez swojego 
starszego i głosi: jam tu ,|>c"L r-4 r. 1410, jam 
jest obrońcą połsko-chr ś. i .aiskiogo handlu, 
którego interesy są odmienne od interesów ży 
dowskiego handlu, kiedy wskazuje na paso- 
żyfcnictwo i uprzywilejowanie żydowskiego 
handlu i na jego machinacye:

Wzburzenie, nienawiść i złość żydowska nie 
imają granic i tutejszy kupiecki organ ży-

Jdowski nazywa to staaoiwgsko „występami w 
budach jarmarcznych" (,^Przegląd- kupiecki"

nr. 17 z dnia 1 maja 1920).
Lecz widać, żo wystąpienia te nie były dość 

głośne, aby istnienie Kongregacyi, jako obroń
cy  polskiego kupieetwa, przypomnieć mata
dorom domeny handlu i przomysłu.

Oto słyszcie i dziwujcie sie Ojcowie miasta!
Izb* handlowo-przemyełowa w Krakowie 

opiniując dla Magistratu, jako władzy przemy
słowej, podania tak chrześcijan, jak i żydów 
o kartę przemysłową na burtowną sprzedaż 
artykułów spożywczych (w  myśl cee. rozp. 
z dnia 24 marca 1917 1. 1S1 Dpp.), pyta o zda
niu i inforamcyę żydowskie Stowarzyszenie 
kupców krakowskich, pomijając zupełnie Kon- 
gregacyę kupiecką, tę ktmgregacyę, o której 
powiada kronikarz czasów wolnego miasta 
Krakowa, że „tw orzy ona jakby wydział rzą
du ówczesnego, bo niema jednej sprawy, na
wet drobnej, tyczącej się bandlu. któraby się 
uie oparła o Kongregacyę kupiecką.

Tu się rozchodziło o placówkę ekonomiczną: 
więc co ma bruździć Kongregacya —  a dzia
ło się to nawet od chwili powstania Państwa 
Polskiego, aż do miesiąca czerwca b. r „  kie
dy Kongregacya, zażaleniem jednego chrześci
jańskiego kupca spowodowana, sprawę tę 
zbadała i w  swoją "rękę ujęła.

Jesteśmy dalecy od tego, aby składać winę 
na kogoś, tem więcej, że obecnie ua czele Izby 
stoi jeden z prawdziwych Polaków mojżeszo- 
wego wyznania. Również nie chcemy z  faktu, 
źe na 106 koncesyj, 83 otrzymali żydzi, wy
snuwać jakichkolwiek innych zarzutów: chcemy 
tylko skonstatować, jaki duch panuje w ży- 
dowskiem kupioctwie i przemyśle i  instytu-

cyach przez nich opanowanych.
„dzika wolność handlu i możność żerowa
nia choćby zo szkodą Polski, zdobywanie 
placówek okoncmicznych " i zarobkowych 
boz względu na korzyść lub szkodę polskie
go społeczeństwa".
Staraliśmy się, oparci na obsorwacyi i do

świadczeniu whmnera od wiciu dziesiątek lat, 
zebrać i oświetlić to znana Wam, Ojcowie 
miasta, fakt a i zjawiska, z których z nieubła
ganą konsekw<*rcyą wynika, że istnieje w Pol
sce i w Krakowie „mniejszość żydowska" 
i „większość polska" i że między niemi Lstnie- 
jo zasadnicza różnica, odrębność i rozbieżność 
interesów.

Zaznaczyliśmy na początku, że Polacy od
znaczają się tolerancyą, chcemy tolerować 
mniejszość żydowską i przyznajemy jej wszel
kie prawa równości: ale takie samo prawa ró
wności windykujemy dla siebie. Ma mniojszość 
swoje prawa —  musi jo mieć także większość. 
Żądamy dla naszej państwowej większości ró
wnej miary; chcemy równomiernie, stosunko
wo do liczby uczestniczyć w przemyśle i han
dlu, w  obrocie pieniężnym, w tych głównvch 
gałęziach gospodarczego życia społeczeństwa, 
bo do tego mamy prawo i żądamy, aby Pań
stwo i jego organy do tego się przystosowa
ły, aby usunęły wszystkie dotychczasowe prze 
szkody i naleciałości, szkodliwe dla Państwa 
Polskiego, a powstałe przez politykę rządów 
zaborczych.

Nim w  następnych mcmorjmłacłi postawi
my inne konkretno żądania, które się oprą 
o Sejm. i  naczelny rząd —  żądamy, aby w

sprawach, dotyczących przemysłu i handlu, 
które mają na przedmiot udzielania zezwoleń, 
koncesyj, uprawnień (lub odbieranie ich) celem 
st rarzania placówek i  warsztatów ekonomicz
nych w Krakowie, a zależnych od Was, Ojco
wie miasta, od Prezydenta, Rady lub Magi
stratu. prawa „większości państwowej" były 
z jednaką sprawiedliwością traktowana, jak 

i prawa „mniejszości", a w każdym ra^ie pod 
hasłem: „Salus reipublicao sujwema. iex esto!“  

I  będą Wam Ojcowie miasta jako pokrzyw
dzeni i ba radcowie mówić: te nie jest rzeczą 
chrześcijańską czynić komu krzywdę, będą 
Wam przedstawiać miłość bliźniego, libeTaine 
zasady wolności, równości I braterstwa, któ
ro źli ludzie chcą abyście podeptali; będą 
twierdzić, że żyd jost przyuczony do handlu, 
do eiożkiej pracy fizycznie uie zdatny, ża prze
szłość winna i stosunki, a uie żydzi, będą 
Wam mówić, żo ciemny żyd jak przejrzy, bę
dzie Polak kun, że do tego trzeba cierpliwo
ści, że on przecież nic nie chce, tylko żyć w 
spokoju i zarabiać, że lepiej jest tych cie
mnych, talmudycznych mas nie drażnić, boć 
przecie one są języczkiem u wagi na wscho
dzie, że Ameryka i Anglia się pogniewają 
i będą Polsce robić wstręty, a gdy zostanie
cie odporni na te syrenie głosy, użyją tych 
wszystkich środków, w  których są mistrzami 
i które A. Gruszecki w  „Bujnych chwastach** 
tak prawdziwie opisuje; środków pochlebstwa, 
przekupstwa, intrygi i drobnych grzeczności, 
kompenzat, synekur i szabesgojostwa, gdy 
i to nie pomoże, będą nas straszyć i  grozić 
z mstą i klątwą!



N r. 272. „Bt.es -J»-*raoT?tr •* mna r$ T/ślrpcDlń rokiu

^Ąlodzicnic, niedcść mieć te& ą ręA ®  

fiaitd&rz- ulśrdcł' łanu. trafia u) Eg&^oZflj, 

Czgsło fo s  radość zm ien i W  udręka 

F Wówczas Ju ż r & ż a  ZflĄo/m.

W tedz, ż »  m i ! j® N k ' W *d oh t sp łoszy  

Uzbieraj IW O !  K I 9 P  szczęścia hsyłt 

A  włtnczas nir& tkj, R ła sn a n ty  dcli 

W w ła  się I orząc, z  h Ł ^ i m . h z i k k m  

Odewra, Gunie grad złotem  48* trzemy. 

Zw yciężysz , Wygrasz! Nadejdzie  k °/e/— 

k i  łodzianie wówczas lefctty miej rę.y_Q ••

ffift-ifjT rxa&ń  l * a » L  U i i f tk t ic j44, fcrag fila rsa  
w  3 a k ta e b  G ń *> rv « ii  Z a p o ls k ie j .

Zapolska ieat natura Ustką, Zapolska foto- 
crrfttK- jej' tw órczość n ie je?t w łaściw ie sztu
ką" —  oLO zdania, które od bardzo dawna 
obdały. mi sie o  uszy, tak „o d  dawna i tak 
uporczyw ie, "że w  końcu .'., w  końcu mvie- 
izg£un . Aliści, pewnego razu, stało- się, iż 
cnaspodziewanie i stosunkowo późno, losy, 
e sy  muzy (cc k io w o li) zagnały m ię na de
j u  sceniczne. Począłem  się o n ie  potykać, 
SftłZząicm po nich raczkować, dzisiaj, (porni 
f np-i wactaśó moich dzieł, których ol<.m  nie 
d a  mnie na leży), dzisiaj w alę po nich p ię ła - 
m i aż dudni —  i oto, w  miarę wyrabiania 
sf3 moieh teatralnych, nóg i teatralnego raó- 
jssrtt, Zapolska, stawała mi się coraz bliższa, 
« ź ,  znowu pewnego razu, zdjąłem preed nią 
pokornie czapkę, szurgnąłęm obiema- nópa- 
wri, ukłoniłem się ogrom nie nisko i zawoła
łem : „W itam  pana, czcigodny Panie Profe
surze11! —  Tak  jest, czcigodny, mądry i głę- 
br-ko czujący Panie P ro fesorze! O mądrości 
Zapolskie! t-Isań n ie  warto, jak  pisać nie 
woi-to o .1, że po niedzieli następuje pe- 
n ićdzis-.ti.; o je j uczuciu natomiast bardzo 
wr,-. :o, gdyż uczuciom  artystów  dzie je  się- 

o k rzyw da. Artysta uezneiow y jest to, 
Z d a n iom ... pow iedzm y: ogółu, artysta, -któ- 
tsr kocha grzeczne dzieci, szlachetnych mę- 
fa w  w  kw ioeie w ieku  i wszystkich, bez w y 
jątku, staruszków-, a  który me»ftwkfew wszyst- 
k i*eo , ca  brzydkie, czarne, albo złe.

nBo przecież sztuka, która jest pięknem 
fi t d., i t. d. —  eó- przeifuaaaczone na pro- 
n jjonpńnjny jęnyir brzm i r „b o  przecież szlu- 
fta powinna nam 'dawać. tyhre to, czego nie 
mamy, njbo to, e »  jes i najbielszt.ni z białych 
tycuków*. ~  T e a  peąląd podzielają i z. tego 
poglądu ciągną wnaasie zysk i w icloy, artysty- 
,c n i bandyci. SkanMswły na- stanowisku, że 
lut w ie j, no i drożej, sprzedać możno cacko 
a dziurką jak cacko bez dziurki, sięgają oni 
$tn leksykon idealnych, lub demonicznych 
( i o  a a  jadno. w ychodzi) kłamstw, przegląda
ją. IsataLog św ieżo  pom azany eh tematów,, i na 
siniiro, no łcupiecku, w,-tlą szfuczydła na cza
cie, w ciepłej, kąpieli powszedniego pow odze
nia, i opatrzen i pomnikiem z g liny, na szcze
ńcie. jeszcze ostatni raz „na  czasie1*, p rze
chodzą do historyr literatury.

Otóż do tej uczuciowej ltatogoryi tw órców  
G abryela Zapoteka stanowcza nie nsłeży. 
U czucie jpj, nfis- jest „program em  u, a le  jest 
„n iesłychanie w rażliw ą rcakcyą na działanie 
um iłowanego ży c ia 11 —  życia  w  najdrohniej- 
say»h  objawach- i w  najniżnorodniejszycb 
feseroacb. ’

Jali w iem y, życ ie  płata sobie figle. E ierze 
rrste baz cerem onii za g łow ę i „b rzdęc“ ! — 
wpnca u a * w  środowaska tak od naszej woli 
•uezależne, iż  czasem parskamy śmiechem, 
ea isem  płaczem y, a czasem zaciskam y pię-

A łtr wiedzcie Ojcowie miasta, te  ta chodzi 
, Waszą krew i W asze lcości, o Waszych sy- 
*Vw-, Wttssa wnuki, o  dobro Polski; że my, 
pa;tara  K-ongregaeya kupiecka, choć złożo
we z> ludzi, cheących spokojnie zarobkować, 
y  tej narzuconej nam ciężkiej wolce^ mamy 
j^aioft. w nasaem polsko-chrześcija/iskiem spo
łeczeństwie i  ż.e się do niego odwołamy, gdy 
SPy nie będziecie chcieli lob mogił zaradzić tej 
siielkiej krzywdzie kupieetwa i mieszczaństwa 
(wlśfciego.

Stnwiaany imstępwjąee k m ire tn o  żądani a :
r. 1 '

myśl ustawy państwowej % 23 kwietnia 
CD20 rełcu o ograniczeniach w spi-zedaży na- 
r.flrj&w. alkoholirwyetu ma być z drnem 1 sty- 
szuia 1Ó21 r. Dość szynków, względnie miejsc 
tprzedażtryoh ałkohoiw zTnniejjwoną. Żą,ła-my:

a) aity pmrosfała liczba była rozdzieloną 
między- pohrko - chrzcścijhćpidhh posiadaczy 
Łonsonsów z jednej, a żydowskich z drugiej 
dreny, według st-osnnkn liczebnego, pol ko- 
ihrześciinćsldej do żydowskiej ludności w
ńrstkmvie;

h) ai>y stosunek dzierżawców konsensów 
rtłrześenańekicłi f  żydowskich odpowiadał po- 
fryż^cj. zasadzie;

ć'i aby niedozwolona i  ukryta dzierżawa od- 
^efem konsensu karaną była.

2.
Żądamy: _
n) aby przy wydawaniu kart pivemyslowycli 

ta łwrtowny ha-adal artykułami; żywnościowy- 
o i w myśl ccs. rozporządzenia, z 23 marca 
[S IT  L m  Dr. p., b y f  absołutae miarodaj-

śct i zaczynam y łom otać w  lew o  i w  prawo, 
dopóki nie utorujemy sobie własnej, wolnej

Draga wygrana n r i lD & M i.
Warszawa. P. A . T . Dzisiaj odbyła się dru

gie ciągnienie ,,i»'fiaoówkiM, przyczom, jak  i 
y uprzednio, .miliow roagrywarto tylko pomiędzy 
sgr.tctl:irymt już miPouówkanu. W ygrana padła 
nr. nur:er 1493803. Numer ten pesiąda. pani 
1; u b s k a, gospodyni d ok trow ii warszayrskiej.

Dla Gabryoli Zapolskiej życie- było szczo
dre : otoczyło ją, aż do łez rozśm ieszającym i 
potworkam i —  dlatego też  m ożem y w  jej 
tw órczości odnaleźć, trzy  p ierw iastk i: bói, 
rozbaw ianie i  watkę.. A le  zastanówm y sic 
i starajmy się odgadnąć, w  jakim  porządku 
te pierw iastki działały na psychikę autorki 
w  ozasie tw orzen ia  „M oralności Pan i Dul- 
sk iej" (boć wszystko, co dzisiaj, piszę, odnosi 
się wyłą.aznie do tego dzięła). S tanowczo ból 
w  pomyśle, śmiech w  wykonaniu, a walka- 
ty lk o . . .  w  zamiarze.

Zapolską bolały w  życiu  i piece, i  d yw a
ny, i kamienice, i  etyka publiczna, i loka
torki, które się trują z  powodu m ężów , _______
i Mele, które n ia  w iedzą, czem a dzie je  się., V4 niósłby 78.000 dziesięcin, 
im la-zywda, i  Hanki, przedewszystldem-

„1: IL IO N Ó W K Ą " R O LN A  N A  L IT W IE  ŚROD.,

Wars&iwa. (Tolef. wł.). Departament L itw y  
środkowej zajęty jest opracowaniom „m ilio- 
r.óv,:ki“ rolnej, w której wygrana stanowić bę-- 
tbzio 15 cteicsięcin,. zamiast konia i krowy. 
W  razie, gdyby nie było budynków, w ygry, 
wający otrz.-.nnają ponadto 120 . pni drzewa z- 
iC iów rządowych. Nie życzący sobie wygranej 
w naturze, dostaną 75.000 marek. Obszar ue- 

' potrzebny na tę dziesięcioletnią cporaeyę.

1 im im ą jŷ4fcC,U,0 W ! j i . j

Hanki, które z tysiącem  marelc w  dłoni idą  
w ychow yw ać m ś c ic ie l i  Zapołską śmie
szył?  papiloty pp. Dolskich oraz ich p rzy 
stępowanie do tajemnic kasy, kuchni i spi
żarni —  a co się tyczy  walk i, Zapolska 
o walce t y lk o . . .  dobrze w iedziała. D latego 
też pierw iastek apostolstwa, jfest piętą, nio 
śmiertelną, ale pow ażną p iętą Achillesową, 
jej twórczości.

Na wysokości dzieła stało wykonanie.
Reżyserya p. Jana Now ackiego (np. osta

tnia ccena drugiego aktu) i jego  m istrzow
skie ujęcie karkołomnej (dzięk i wspomnianej 
p ięc ie ) roli, jaką jest Zbyszko D ulsk i; wprost 
niesłychana n. Dulska p. Dąbrowskiej, Dulski 
p. T rzyw dara, Tadrachowa p. Józefy M o
dzelewskiej, Hanka p. Łąckiej, wreszcie Meła 
p. Malickiej, to są artystyczno czyny, zasłu
gujące na głęboką i gorącą wdzięczność, 
którą wym ien ien i artyści zechcą-odemnie jak 
naiłaskawiej przyjąć.

! Obcięciu samego, końca sztuki uważam  ze | 
I bardzo dobrą radę daną autorce przez naj- j 
! inłoószy, krakowski teatr.

K. H. R ostw orow sk i

W Y P Ł A T A  P E N S Y ! B. URZĘDNIKÓW  
ROSYJSKICH.

Warszawa. P. A . T. Z oka^yi rcapcczęiiU 
pertraktacji w R y d z e  rad ostateczncni za- 
warcoia pokoju polsko-rosyjskiego. fc:ctytucyc 
rządowe poleciły swoim urzęd-r ikoni. którzy byli 
na służbie rosyjskiej, by niezwłocznie przedsta
wili swoje p/etensye do b. rsądu roryjskisgo w 
sprawach cśeurogutow&uycb pousji i zasiłków.

Orawca polsk-njgm . w Radzie mm.
Paryż. P. A. T. Ag. Havasa; Rada ambasa

do: ów pod przew. C a m b o n a  wysłuchała 
sprawozdania komisyi, mającej wytJouąe grani
cę Zagłębia Saary, jak rów.mcż sprawozdania 
w sprawie kom syi ustalającej granicę m iędty 
Polską a Niemcami co d;o pewi ych zmian, do- 
ty:.zfji;yvh granicy- tnłędzy Gdaifekic-ai a Prusa
mi- wschód. Rada rozpatrując również trudności, 
dotyczące porozumiena rum-uiisk-o-węgierskir-- 
go, wyraziła zdanie, że jest pożądane, aby to- 
1-aiu.i.wa p o ję ły  stosunki dyplomatyczno.

UU ed  Bolsko-lotewslii.
Warszawa. (Telef. wł.). Dziennilci szwedz

kie pcdr.ją telegram z Helsingforsu o rzekomym 
tajnym układzie zawartym mlęilzy Polską a 
Łotwą, mającym na celu podział L itw y. Wo- 

—  Na ostatniem. posiedzeniu Sejmu Związek 'h ig tej wiadomości półnęcna część L itw y aż 
Eud.-Nar. żgłoeił wniosek nagły w sprawie bliż- do, Szawii m;ałrby nakżeć do Łotwy, reszta 

! siego określenia aktów Naczelnika państwa, ■"-•i <k> PciokL Knijpei a stanowiłaby korytarz 
wymagających kontrasygnaty’ lnlnistoryalnej. * *  morza. Za kulisami tego układu stoi 
M7niosok ton brzmd Pi.anoy.K zmierzajrea do oderwania R o s ji od

„W  pismach ukazał się dzisiaj list Naczelnika , ___________
państwa do atamana Pc-tlurv, podpisany w ciia- - , .
rak terze Wodza Naczelnego wojsk polskich.! W YJAZD  POL. ,a !iaY I WOJSKwV/EJ N A  
N:ezależn5o od treści togo listu, która ma wybl-1 * O. IGRZE,
tnie polityczny charakter, sam fakt zwracania Warszawa. P. A. T. Wczoraj wyjechała do
się  Naczelnego W odza do dowódcy armii obcej, Gdańska, G dyn , W mc-hmowa i Tczewa pedko- 
wobee tego, iż W ódz Naczciny jest dotąd je- raisya wvjskowa, złożona z 8 posłów i 1S przed 
dnocześn-le Naczelii.ik-MB państwa! bad/ł T»-ąt.pli- J «tałTip«c.-li urzędów w  celu zbadania koufigura- 
wość. czy akt taki nie- podpada pwl określenie! na Pomorzu. -
.„aktu pmistwoweffoA który, zgodnie z uehwa- KO M ISYA MORSKA W  GDAŃSKU.
h. tego Seunn z ćhnm 20 lutego 1019 roku, wy- , n \  m -r, -  , w  „. . . .  J Gdańsk P. A. T. Dzis rano przebyli z War-

i maga koutra«ygnaty nrntstcryalnei. : , - . : i  , .  .
. . . r  .' . , . -ztamr człorfeawm aoimowej kenrsyi mncsLioj

Pa«Bełra& w  jee*. ftamszy wypa-łs* n r r s - ,  *  _  „ v - a •_’ w*raa z nzrcBoznnweaitt w  hezaie u-cuti oec»
otaz szef dopr.rt. morskiego adin. P o r ę b s k i

Borom do G d y n i ,  a
, . . . . . .      polskie webraeże raor-

pom ewat ta km wystąp-enta, jak R’ C mż to R̂ ;
okazała —  pociaisaią nieraz skutki wielkiego i
jiolitycaiwąro snaczrmia w  zakresie m!ędzyna-l U K ŁA D  G D AŃSKI W- SPR A IY IE  
rodowych s-tosirnków. nie- zdaje sic ulegać wat-) URZĘDNIKÓW ,
pl iw oś ci. że staje ałę. potrzebne śe.tełe określę-' Gdańk, P. A. T . Układ między G d a ń s k i e m  

' nie źc jedynie- akty w rlsczn ie  wojskowe t. j. a Niranca-mi w  sprawie urzędników niemieckich 
rozkazy Naczelnego W odza  do podwładnych' G d a ń s k u  został wczoraj podpisany i 
wojskowych. Tnfl’3 być traktowane jako a k ty ' n^ v j,,n ta8t  w  życie. tiMad obowiązuje:
lowództwa. a natomrast żadne trme akty pukli-, (to j  kw ;et^ ja 10,95 roku. Do tego terminu wol-

J a s z y n  i wszystkie m iekca d c a - ' .  które 
n cąirzyjaciel już na tym- obsziuzc lUwc-rzyi. 
liiepriyj&fAal cofa się-pod naporem -naszej jazdy- 
ku południowi. Dotychczas zdobjiiśm y 18 cięż
kich i 6 lekki/.h armat 1 tank, 3 poc-ągi paa- 
ceniD i  wieic am.uricyi. J e lców  liczy się ebe- 
otie.

S y t e y a  na \ m m  Wi a n ia .
W arszawa..r. A . T. „Joun ial de Pcfiogne18 do 

wiadujo się, io  na lewym brzegu Dniepru roz
gorzały poważne, b ’tw y między armią bo-iszewi-. 
cką a trzecią armią gen. W  r a n g i  a.

Konstantynopol. P. A . T. Ag. Ha rasa. Bol- 
szerdoy zaatakowali armię W r . in . .g la  na li
nii obronne j.A tak zestal odparty z, wielkiemi 
chatami dla atakujących 

Sefcasłopol. p. A. T. Ag. IIavasa donoei: W o j 
ską gijncfcała W  r a n g i  a, pod naiskiem  prze
ważających sił nioprzyja-iflelsłtieh w ycofa ły  si.ę 
do swoicli główaycli pozyeyi.

SebasiopoL P. A. T. Eiuro keresp. Pod naci
skiem przerażających sił nieprzyjacielskich 
wojska gen. W  r a n g  1 a cofnęły się ,ra swoje 
główne pozycye. Wysunięte .r-aprzód placówki 
zostały na czas cofnięte.

O SOJUSZ F IN L A N D Y I Z U K R A IN Ą , 

Warsgawa. (Tele f. wł.). Donoszą z Helsings- 
f-orsu, iż toczą się tam układy pomiędzy F 1 n- 
ł a n c l y a  a U k r a i n a  o zpwarcie związku 
przeciw bolszewikom. W  układach tych bie
rze udział przedstawiciel Sawinkowa.

DELEGACI SOW IETÓW  GROŻĄ OPUSZCZE
NIEM AN G LII.

Londyn. P. A . T. Ag. Humusu, „T 'm os“ doino- 
si, że nadeszła nota sowiecka zredagowana w 
toii a niesłychanie agresywnym. Nota oskatża 
Angifę, że użyła wszelkich środków- colcm roz
bicia rokowań, mających ra cci u ustalenie po
koju i Yrzn-cacieuie stosuK-lrów handlowych. De
legac ja  sowiecka oświadczyła, że zasadnicze 
porozumfaaie musi być osiągnięto w  jrzeciągu 
10 dni, w przeć wnym razie zerwie rokowania 
i opuści Angiię.

gmin ucłiwaloiipr w irtccicni czytaniu bill o 1 
morządiis lrla iiśyi l'83 głesami przeciw 52.

NIEPODLEGŁOŚĆ RJEKI.

Rzym. P . A . T. Ag. ITavąra donosi wedle 
dziennika „Mosssgcro44, ze Santa Margarita, że 
konferoreya włosko-jugosłowiańska ustaliła; 
całkowitą mc podkuł ość R j e k i ,  bez wszf-ikiej1 
kontrełi ani ze strony W ł o c h ,  ani z p  strony 
J u g  o s 1 a w i_i. Spra.wy. dotyczące użytkowa
nia portu w R 3 c c c na potrzeby handlu J u- 
g  o s ł a w i i, zbada specyalna komisya-. W  ko
łach rzymskich panuje przekonanie, że zawar
cie układu, w  łc s ko - j  u gosł o wł ańs k i eg o w  bardzo 
znacznym stopniu wzmocniło gabinet włoski.

cjłiBnr sir NarapłWica peii»twa w- elł^rafrte.-zu 
WodSŁ Nanzełnesro nie do swoich podwładnych. . .  . , . . , , . Komisy a udała s:e wcazorcTO
zolmęray„ lec* do obcych jego władzy czynników ‘ca3o potek «

i pontewas ta ku- wystąp-enta, jak S’ C uiz t.o Di. - „

czno Naczelnika Państwa nie mogą być w y - ' ne miasto G d a ń s k  musi się zdecydować,
dawano przezeń w  charakterze Naczelnego W o- którycJ) ur7.ędników chce przyjąć; a którzy ma

ją przejść do N i c m i o c. W  imieniu Gdańskałza i muszą nosić kontrasygnatę odpowiednie
go ministra

Wobec p/wyższego. W ysoki Sejm raczy 
uchwalić: Sojm. wzywa rzad. aby nadal trzymał 
się zasady tej. Że wszystkie akty publiczne Na
czelnika państwa, z- wyjntldeoi' rozkatów woj*- 
skowych. do podwładnych woisk polskich w y
dawanych. wymagają kontrasygnaty odpowie
dni ego tnrnist.ra‘Ł.

aym stosunek liczebny polsko-chrzośeijaiiskiej 
do żydowskiej ludności w Krakowie;

b) zc względu na to, że’ stosunok ten jest 
obecnie zupełnie przeciwny powyższej zasa- 
<p ‘ \ aby żadnycii nowych kart pi-zemysłowych 
osobnikom żydom tak długo nio wydawano, 
dokąd powyższy stosunek nio zostanie osiąg
nięty;

c) aby władza przemysłowa we wszystkich 
tych sprawach Kor.gregacyę kupiecką o je j 
opinię, bezpośrednio, a nio ja-zez Izbę handlo
wo- przemysłową pytała.

8.
Żądamy, aby powyższy stosunek liczebny 

był zachowaayni i utrzv m w  a ji y  m przy wszrst- 
kich, co do liczby ograniczonych, lub od swo
bodnego uznania przemysłowej władzy zależ
nych zezwoleniach., koncesyac.h. konsćnsach na 
przedsiębiorstwa handlowe, przemysłowe, pie
niężne jakiegokolwiek rodzaju- aby, jeżelł
koncesye te zależne były od władzy w yższe j__
organa, gminy wydawały swoje opinie i sta
w iały swoje wnioskf przy uwzględnieniu po
wyższej zasady r aby w  każdym wypadku, 
kiedy władza przemysłowa pvta o opinię Izbę 
handlowo-przemyslową, takża Kongregację  
o tę opinię pytała.

4.
Żądamy, aby przy wszelkich dostawach do 

gminy ze strony dostawców krajowyeh, przy 
wszelkich przedsiębiorstwach i akordowych 
robotach gminnych powyższy stosunek był 
ściśle-1 utrzymywany.

podjćsał ten układ zastępca komisarza eatenty 
" “ G d a ń s k u ,  pułkownik 3 1 r u 11.

STANO W ISKO  PO LSKI WOBEC B IAŁE J 
RUSI.

Wiedeń. P. A . T. ,,Wien. Młttags Złg.“  za
mieszcza ir.astępująf® uwagi: W  chwili, gdy za
warto pokój pomiędzy Polską a Rweyą sowie
cką, Polska niraiia w ię-ej interesu pcmagać w 
jakikolwiek sposób rozlamowr- Rosyi. Rząd poi 
sld spełnił z U go  poa-odu lojalnie obowiązki 
wobec Rosyi, zerwał wszelkie stos uroki z gen. 
B a ł a  e h o w  i c z e m, przez to. że zmusił go 
do opuszczenia tcrjtoi-yum poteking-o. T o  co 
się obe«imo dzieje na Białej Rpsi, odbywa sic 
bez współdziałania i wpływu ze strony połskiei 
L eży  w interesie P  c 1 s k i. by utworaoao Ro- 
syę feden-acyjną, która już wstnteR swojej koo- 
sfcruŁcy' wewr-ętrzn-ej nie miałaby żadnych ce
lów isniperyałSF.tycznyih. Z tęgo powodu Polska 
z radość ą powitałaby wszelkie dążenia tych 
kół, które chcą Ruś Białą złączyć z Uosyą fe
deracyjną. Polska daleką jest od togo, by mie
szać sio w  wewnętrzne st-osunki Rusi Białej i 
wobc/c tamtejszych usiłowań zajmie słanowiek > 
ściśle neutralnie. Polska tizna każdą decyzyę 
narOUu Białoruskiego.

Walki ąen. Bafechowicza.o
Warszawa. P. A. T. ..Rzeczpospolita'1 dowia

duje się, żo w  rejonie M o z y  r z a na stronę 
geo. B a ł a c l i o w i c z a  przeszedł oddział bol
szewicki, liczący k lkaset osób.

KO M U N IK AT BOLSZEW ICKI. •
Moskwa. P. A . T. Biuro koresp. Sprawozda

nie frontowe z dnia 1 3  b. m.: W  obszarze M o- 
z y  r z.a wałki piechoty z wojskam B a ł a c h o 
w i c z a .  W  kierunku N o w a  U s z y c i  rozw i
ja  się nasz pochód pomyślnie. W  wałkach l t  
b. m, wzięliśmy 809 żołnierzy i 10 oficerów z 
wojsk- gen. P e t - l u r y  do niowoli, nadto zdo
byliśmy wiele amuDicyi. Na Krym ie obsaćlzliś- 
rny po długich walkach I I  b, m. miejscowość

Święto Francy i.
Paryż. P. A. T. Ag. Havasa. Z okazyi uro

czystości na pamiątkę 50-Iecia republiki fran
cuskiej, ora® drugiej rocznicy rozojmu, P a- 
r y  i  przybrał .wygląd niezwykło uroczysty. 
Gmachy rządowe i domy prywatno udekoro
wano flagam i- narodowymi, a tłumy publicz
ności od samego rana zajęły ulice, któremi 
miał kroczyć pochód, przyprowadzający do 
P a n t e o n u  i pod łuk tryumfalny trumnę zu 
zwłokami nieznanego żołnierza, uraz serce 
G a ra b e t y. Pochód ruszył w drogę o godzi
nie 10-tej rano. Przed P a n t e o n o m  przy
jął relikwio narodowe prezydent M i 11 o r a n d 
w otoczeniu członków rządu, marszałków, se
natorów i deputowanych. Pod wielką kopułą 
Panteonu zajęła miejsca grupa ambasadorów 
i poselstw zagranicznych, członkowie akade
mii, oraz liczne grono wyższych dostojników 
wojskowych i cjrwilnych. Specyaine. miejsce 
zutczgi rtowauo byłu dla grupy, ir  której skład 
wchodzili: -powion ojciec, który stracił syna, 
pewna matka, której syn przepadł be* wieści, 
oraz wdowa po poległym na wojnio. Grupa ta 
pi’7. wis ta wiała rodzinę nieznanego żołnierza.

Prezydent M i l l e r a n - d  złożył hołd G arn 
i e c i e ,  którego wielka energia zdołała na
tychmiast po kiesce w  1870 roku doprowadzić 
do zupełnego odrodzenia kraju, co z kolei 

; umożliwiło zwycięstwo w  1918 roku. M i 11 e- 
r a n d  wspomniał też w swojej mowie o d zia• 
hłnośei polityki zagranicznej Francyi podczas 
minionego 50-leeia i o kensek wen triem przy
gotowywaniu przymierzy międzynarodowych, 
wreszcio złozył hołd dzielności armii francu
skiej.

Po przemówieniu prez. udał się pochód pod 
Łuk tryumfalny, gdzie złożono trumnę do gro
bu, co było zakończeniem uroczystości. Po 
południu odbyło się wielkie p r z y j w  sa- 
laeti ratusza, w obecności prezydentów, sena
torów i Izby deputowanych. Ukazanie się sztan 
darów francuskich, straconych w  1870 r., a 
obecnie odzyskanych, wywołało wśród publi
czności niesłychany eotuzyazm. Jak donoszą 
depeszo ze ws/.ystkieh stron Francyi, dzień te . 
we wszystkich więlcszyeh miastach byt obcho
dzony niezwykle uroczyście.

Lyon. P. A. T. Radio. W  dniu obchodu ro
cznicy francuskiej republiki wieczorem odbyła 
się uroczystość na placu przed ratuszem, gdzie 
G a m b e t t a  proklamował III. republikę i rząd 
obrony narodowej. Wieczorem iluminowano 
również katedrę Notre Damę.

Paryż. P. A. T. Ag. Havasa donosi: Gene
rałowie angielscy: V i l l e ,  W e s t  i D u c a n c  
złożyli w imieniu króla angielskiego, rządu 
W ielkiej Brytanii i Rady miejskiej trzy wień
ce na trumnę nieznanego żołnierza. Ambasado
rowie, względnie posłowie B e l g i i ,  W ł o c h ,  
S t a n ó w  Z.j.e.d.n.o.e.z.o.n.y c h, P o l s k i ,  
C z e e h o s ł o w a e y i ,  G r.ec .y .i. R.u.m.u.n.i.i 
i  J u g o s ł a w i i  odwiedzili cmentaiz woj
skowy.

NONĄfcCHiś-ei PRUSCY PODNOSZĄ GŁOW I} 
Warszawa. (Telef. wł.). Z Berlina donoszą, 

iż w  Har.nowerzc rozpoczął się zjazd niemie
ckich partyi Indowych i dawnych konserwa
tystów, z n .e  1 f f  e r i c h e m na czele. Na 
zieźdsio- tym  wypowiedziano, iż najbliższcm za
daniem konserwatystów jest utworzenie „eań- 
stwa pcrzadku“ . Państwem tera mają bvć Pru
ty  mo-mrcinczne Rozpoczęciem tej alccyi ma
ją b\'ć wj-bory do sejmu praskiego, w  ktćw ch 
konserwatyści spodziewają się. odnieść bez
względne- zwycięstwo.
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Przesilenie w gafonenie czeskim.
Praga. P. A. T. Biuro kor. „Vonkov“  pisze 

o sytuaeyl wewnętrznej, wytworzonej przez dy- 
misyę man. finansów E n g l i s c b a .  że położe
nie się zaostrzyło. Koła parlamentarne są zda
nia, ie  dymisya nie zoetanie przyjętą, a Dr 
E n g  1 i s c h pozostanie na swojem stanowisku. 
Wyjaśnienia obecnej sytuacyi oczekują w naj
bliższym tygodniu.

Uch«aleni& samorządu Iriandyi.
Londyn. P, A . T, Ag. Havasa donosi; W  Izbie

„ E ó g  z a p ł a ć “

W szystkim , k tó rzy  raczyli w ziąć udział 
w  oddaniu ostatniej p rzysługi A  p. Franci
szkow i Kozłow skiem u, a w  szczególności 
Przew ielebnem u ks. P rzeorow i OO. Domi
nikanów, oraz Konw entow i OO. Dominika
nów, Sławetnemu Cechowi P iekarzy, K re
wnym, Kolegom , Przyjaciołom  i Znajomym, 
jak rów n ież W szystkim , k tórzy w  ciężkich 
cUwiłach służyli nam pomocą lub okazali 
nam współczucie, na tej drodze składają.

Żona, Dzieci.
Kraków , 12 listopada 1920.

T o w a r z y s z o m  B ro n i ś. p. S tCi AU S B i* ,  
ło u s a  \r s z c z e g ó ln o ś c i p. M a jo r o w i  H lon
d o w i  d o w . 205 pp. p. p « »d p o r .  K r a ś n i
c k ie m u  i p o r .  Kurczowi i  v.rszysikim  
o f i c e r o m  205 pp. na ie m  m ie jscu  skła
damy s e rd e c zn e  „Bóg za p ia ć **  za  p am ięć , 
za o fia rn o ś ć  i  n ie s p o d z ie w a n e  za ję c ie  się 
przewiezieniem r o d z in ie  d o  R o z w a d o w a  
z w ło k  ś. p. S te fan a  B ia łou sa  pod por. 205 
pp. polejsjtógp w  b itw ie  p o d  F r z e w o d o -  
w e m  w dniu 11 s ie rp n ia  b. r. w  o b ro n ie  
Ojczyzny.
277* Matka i Rodzina.

Za spokój i *  ćmty 4. p.

M \R Y I ZE SKALSKICH

RODANOWEJ OBRZYCKIEJ
jako w pierwszą rocznicę śmierci 

odbędzie się 
N A B O Ż E Ń S T W O  Ż A Ł O B N E

wa środę 17 listopada o godzinie 9 rano 
w  kościele OO. Kapucynów 

na które zaprasza pozostała córka.
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1 pracawni
krakowskich malarzy i rzeźbiarz;.

"  3««
U Tadeusza Cybulskiego.

< IW s&ciiee nie wuw&ze k o ja rzy  się _ Yozglpłs 
L W artością. Istn ie ją  bow iem  indy ftęduialno- 
I6ci artystyczno, k&6*yin rozkoeo twawtcenia 
sustępu je w sze lfc i reklam ę, d la  których  
m rw o  uznania ze  eiSffeffy kioiogow posiada 
•większą w agę , n iż pochw ały zaw odow ych  
(fcr/tyków i  k t ó r y  wreszcie traw ien i go- 
icącziką osiągn ięcia  doskonałości. uważają 
pw e proce wciąż za  meduśd d r ’ rc. ho zhyt 
jjeszcze dalekie od  ideału, jak i postanow ili 
zdobyć.

Do rzędu m alarzy togo. mnieij w ięcej, ty* 
p a  n a leży  Tadeusz C y b u l s k i ,  artysta 

*  m ety le  m łody  w iek iem , ile  sw ą siużbą p o i  
Enakami ApołtLaa, skrom ny na i  odo iw  i  zbyt 
n iu io u fa jący  sw ym  p io tr

R o k  tenKu Cybulski m żąd zfl w łasną zbio- 
uową w ystaw ę w  gm achu k rakow sk iego  T ow . 
S ztu k  P ięknych , leee  nie w jw a irła  ona w ię
k szego  w ra  żenią. T o te ż , obsąjizawŁzy tym i 
dniam i je g o  praóowm ę, zostałem  t— d odo- 
w n ie  —  zdum iony tem , co w  n iej ujrzałem. 
N ie  mam tu  na m yśli ilośc i prac w  tóczbio 
kilkudziesięciu* lecz to . że  w szystk ie  m ó
w ią  o n iepow szedn iej i n d y w i d u a l n o 
ś c i  sw ego  autora, że  poza pew nem ł rem i- 
n isccncyam i W eissa, k tó rego  uczniem jest 
Cybulski, uide.za z  nich z  ż y  ,ro low ą siła 
oryg ina lny, sam orodny talent.

Prace, k tó re  oglądałem , d z ie lą  się na dw ie  
g łó w n e  grupy: w id ok i K rakow a , W hassawy, 
Sosnowca i  sceny z  za lcułis teataaJnych; 

jpozatem  k ilk a  studyów  i portretów .
Już na. p ierw szy  rzu t oka usposabia dla 

nich sym patyczn ie wiekk? b irw ność bo iory- 
tu, m iejscam i n aw et paizejaskra w ioną, Oprócz 
te g o  og ląda  się na  nich l u d z i ,  k tórych  
tak  niechętnie malują ostatn iej doby  mala- 

im e. Mało tego , że się w id z i m azi, bo w id zi 
jsię ich na bardzo w ic iu  w idokach  zgrom a* 
idzouych  w  Łhrm, będący  u lubionym  tecia-i

tem  artysfty. W  scenau. zaś ^aikulisowych 
doszed ł Cybu lski d o  tworzenia, niezm iernie 
inteiresująicycih obrazków  rodza jow ych , peł
nych  życia- i  ow ego  g g o to & o w eg o  nsjstócjir, 
jak i ehpjrąktcnyzujc żywtot aktorsk i, taik oa- 
n&cnny od  żywoiia. p rzeciętny d r  iil^hró-iy, 

Cybu lski w k iz i cz łow ieka  ni® jako kształt, 
leca jak o  barwna plamę, co  jes t szczególne, 
g d y ż  rozpoczą ł swe etudya a rtystyczn e cd 
rzeźby. T o  samo odiwsi się do je g o  kra jobra
zów , a  n aw et ponlenau do arcintem&iBry, k tó 
rą do w k łeków  wprowadza. N iespokojne, 
pow iedzia łbym  nerw ow e szaikanie barw 
spraw ia, żo  prace je g o  m ają w  sobie eoć 
z  drgań kinemailogrrafu, nużą do pew nego 
stopnia oko, gd y  się d łu żrV w  a fe  wpaitruje- 
m y. Jestto  oczyw iśc ie  skutek n ieok iełzna
nego  jeszcze tem peram entu artystyoanegio, 
k tó ry  e a w i e l e  w i d z i  w  naturze. Ma
larz bow iem  w ytraw n y , podobnie ja k  d o 
św iadczony o iio w iek  p ióra , zam ierzając 
sttwoefcyć doskonały ogó ł, musi n ieraz d la  
tego  e d u  poówięcać sporo szczegó łów , choć
b y  one b y ły  same (Ba sielrib bardzo zajm u
jące.

Godną u w ag i za le tą  kra jobrazu  C ybu l
sk iego  jes t bardzo zgrabn y sposób, w jaiki 
uTuae w yzys ju w ać pewne jasne, zd ecydow a
ne b a rw y  njp. zieloną, dające im tło  neutral
ne, azare-niebieskawe. N ic  obaw ia saę o a  da
lek ich  perspek tyw  ulic, owszem  wyprowadza 
je  chętnie do swych m iejskich w idoków  
i  w yw o łu je  za- ieh pom ocą naprawdę a rty 
stycznie e fek ty , diutao pow ietrza  i  pp&o- 
btizcni, '

Sceny ze  światła lcułis teatralnych zdra
dzają  w  GybtoJskfm n ie ty lk o  u rodzonego ko
lorystę, a le ta sze  bystrego  obserwatora po- 
stató ludzk iej w  ruchu. G d yb y  ta  postać nie 
szw ankow ała tu  i  ow dzie  w  rysunku —  co 
przypisać zapew ne trzeba n iedostatecznym  
dtudyom  akadem ickim  —  sceny, o k tórych  
m owa, b y ł y b y ,  becz zarzutu. A b y  ocen ić całą 
ich wsTtośe, na leży  i  to  brać pod  urwagę, 
ż e  a rtys ta  m alow ał jo  przew ażn ie w p r o s t  
z  n a t u r y ,  a  w ięc  p rzy  ośw ietlen iu  elefctry- 
CEnem i  w  m ożliw ie  n iew ygodn ych  warun 
Łatch czasu i  m i( jsica.

fY> Ioduo w  b ieżącym  miesiącu zam ierza 
Cybulski urządzać w  T ow arzys tw ie  Sztuk

P ięknych  zb iorow ą sw ych  prac w ysra# !’ . 
W te d y  będę m iał sposobność szoz • g ó ło w e g o  
ięh om ów ien ia. Dziś zaznaczę c o  do ogó ln e j 
ich eh araktc ry  styk i, że są ow ocem  talentu, 
k tó ry  podobnie, ja k  np. ta len t Pinjkasa, je 
szcze nie op&noiwiaiwsiziy sam siebie, znajdu
je  sio na przełom ie, lecz  roku je duże nadzie
je  na przyszłość. D o  tych  nadziei uprawnia, 
m iedzy  jmnemi, zamiłowalniie do  zm agan ia  się 
z trudnościam i m cłm icznom i, szukanie w ła 
snych d róg  d ia  dania w yrazu  swojemu pa
trzen iu  się na naturę i, c o  najważniejsza, w i
doczna u C ybu lsk iego zdolność d o  citw jar 
jzanHt beapośredmiob w rażeń  m-ifcursJcY-h1 

N iem a n ic  p rzy jem n ie jszego  <Ha k ry tyk a , 
rak b yc  rodzajem  K olum ba w obec  m ało zna
nego  talentu. W  tem  w łaśn ie przyjem nem  
położen iu  w obec Cybu lsk iego, znalazł się 
podpisany. J. T R E P K A .

2415 Wydaje obiady I koiacye.
Oh Wycmrrsk przyjmuje się zamówienia pa cenach zniżanych.= = =  {o & G k .  S ih w £ & & I J a m y )  = = = = = =

za t, ą Jem A, T r z e i f i s k i e g n  znanego fcuckmk ':u%

z lisów, kun 

i t e h ó z y
k u p u j e  w  I c a i d c J  f ! o ^ i  p o  r a j i r y i t z y c h  c e r a c h

SSC&AD FU7 EH Antoniego Tręfcki Syn
K r a k ó w ,  r S .  S z & w s f t n  Ł .  1 ? ,  2770

£  lirowe skórki
h n n n l o  w  linC-i>ł n n  m -A lw u

w \ rw r a c a in eP A R N I K I
D O  K A R T O F L I  s

do iia tyda  u Slnuy

Hofhsrr-Schrants-Clayton-Shuttlewoiih T.i
h f a k w ,  u l.  P r a l k a  1. 274Ó

J E D N O R O C Z N E

K U R S A  O G R O O K IC Z S
zostały atw erte w  Poznaniu przy Wyćziala reiniezo-leśnym  

Uniweroytotu Pozn*ń*5dego.
F o rŁzą ie l£  " O k ł a d ó w  15 l i s t o p a d a  t .  r .  —  Z a p  . y  w  r'a n c e -  

fa r } - l  k u r s ó w  P o r n a ó ,  l ) n lw e r s v t o t ,  ó z l e k a o L  w y d z ia łu  r o l -  
■ l e z o - le ó u ic z e  ; o  p o k ó j  n r .  3 ) ó d  g o d z in y  4 -e j d o  O -e j p o n o ł .

Frn-ramy do rn5yc’a tamie I wks^gaml Mernl rkle-vł- 
aza '' ac lyolności;.

Llyrektor karsów proE. B. Boettaer.

2 na św.Mikołaja i Świąteczne 
niwa A. ZEMBRZYCKI

Magazyn papieru i przyborów kar.csiaryjnyeit zest

K ra k ó w , u i. !F3@ ryańska L. 9

Kartki

H U IM O W N E  S K ŁA D 1 1

GORZELNIA k © K 5 a u ó w |
: :  * w  P © E S ts ia w lŁ S  :

Tow . z o. p., o l .  S k a r b o w a  ?S1, poleca wyroby swoje znane z wy 
borowej Jakości, w  mnieiszych Darlyach i  ■wagonami w  t>cczkuc*s

i  b u i e l k a c h .

! ̂  S /k  J f e  S &

I  Baranki mojeHEBE

POD FIRMĄ

W KRAKOWiE, JiiS.KŁOŃSKA 0
Z y w fa s J ip s ^ ^ a  

P.T. Kopców, Kółka Rolnicze i Konsnwy 
i t  n a d s z e d ł

nowy transport towarów
Bielizna ciepła* Bielizna dzienna,

Rękawiczki, Pończochy, Skarpoiki,
==—= =  S a r e h f i i i y ,  =  =
Plitną Nid, Bawałr.y, knuronjdla, Prząriza, 

Prządza szeysska I t  p. artykuły.

i i .

piaśń na cńór mieszany
k o m p o s y c y i Stanisława Lipsklo|« do  s łó w  J. S ło w a c k ie g o  

-  ■— --------— z a łą c z a  b e z p ła tn ie  a b o n e n to m  = -  —

„ M U Z Y K A  S Ś P I E W * *
— b h  N r .  U .  - j y

A d r e s  W y d a w n ic tw a :  K r a k ó w ,  u h  ś w . T o m a s z a  1 5 .

$ Ę i0

C A D I L L A C

I
Ki<jî psze i najtrwalsze amerykańskie

automobile osobowe
ra.iiiiac Kraków, ul. Pijarsk?, 4

!
m

M AŁO PO LSKI

N r .  trle f, 
2 2 1 .

Z A K Ł A G I O D Z IE Z Y  g
*'!eŁ w Kraktwie, ul. Nadwiślańska 12 Kri^ '-  

Szatnia, Podwale 6
poleca gotowe ubrania męskie, ubranka 
szkolne, płótna na bieliznę, materyały 

=  wełniane 1 płócienne. —
Sprzedaż bez oąrankzenial Sprżadaż bez ogranicytnia i

2IS7

■ IMflWW ■ i i K u n n u

JULIAN WAJDA

SKŁAD FbTER
Krakśw, ftynek gł. L 9.

rraai Białasa.
P ca in d a  na ak tA dzi« g o to w e  
Awrłtki n ę s k le ,  fc trz& u e  o raz 

k o lia  i r ęk a w k i d z ie c ię ca  

P is y ]m a i*  fu tra  w  kom ino
w ą  B p rzeJa f. 8776

• ij ii.9 *■«»■«! •m in iiiiiłiii

O S O B A
w  średn im  w iek u  zn a ją c *  c fców  
In w en ta rza , b ile  c za r  s  rw o  I ku
ch n ię ; e n e rg ic zn a , p o »zu k u  e 
posa ;y  s a m o d z ie ln e j g a sp o d yn i 

w e  d w o r z e  lub na p leban ii. 
,K .  K ."  A d m iit . G łosu  N arodu . 

3777

K r l k a  w a r s
d o  w a ż e n ia  b rd ta  na 1000 k f .  
x pom ostam i f  b a rye rk am i —  
aprzedara . Z g ło s z e n ia : F a b .yk a  
pO d l«w *  K ra k ó w , G rzegó rzk i^

D w w  P a s z k ó w k a
p o c z ta  W łe t t ie  D rog i

p o t r z e b u j e  2758

g s s p o d / B i - U e z i i i g y
■ m le ją c e j Ęotow '»ó. Z g ło s zen ia  
i  odp isam i śr/ iadectw  p r z y s y -  

lis tow n ie  po-.nią. N ien w zg lę -  
dn io® e zostań?, b ez  od p ow ied z i.

P r a c o w a ł a  
l l r a H n  1 ”  r t / i a t c ó w  t
T o w . pop. p n em , koS. pelscas 
ró ia iico  i skąp ione, kolis i łań: 
coRzki, obrazki I obrazy oloiue, 
fcirety, aparat* kościelna. P n y j *  
oanje zam ów ien ia  » a  eh orą jw ie , 
baldachim y, antepodia, obrazy ko
ścielne, —  O kazy jn ie  do nabycia 
b a  r i  a  kryta korouk* ig ie łkow y 
w en ecką . P rzed m is t m uzealny lab 

do uZytku- 96ST
K r a k ó w ,  aL . f i w .  J a n a  3 4 -

Ee  s k ł a d u

Automobile osobowe
2 5  I  S S  k f  ul

Automobile ciężarowe
4 ton I „Goliat"

Lokomotywki motorowe
A U S T R O  2S60

DAIMLER - PUCH
błów .ie Biuro sprznuaży: 

Kraków, ulica św. Gertrudy L. 2 . J

2715 m C A D I L L A C
Źródło ^  ^  przybsrćw ^  ^

do szycia i fcrawieczyzny
*1 ci fcr-juwe I zagraniczną, fesmałny, taśmy jod :5i!Bs 
■ Jtawabiiano, guziki da « lr  *, | ciallzny, gama pcil ł ią z -  
Kana Peńszachy dams ia, dziecinno, skarpat'<: mrek?-, 

rąkawiszki —  ^olacaff.nna * -m

E. OSTASZEWSKI I E. MEYER
K ra -:a  3.

PrzeayTk i na  p r o w i ic y ę  i;ai- 
za lic zk ą . —  D l*  K ó łek  Koi-

“  otiv.rD tr.io p o e z lą  z* 
•.tiki' ., c e n y  cpecya ln e .

ALBIN JAWORSKI
(^ rgaeT lam  W . Ko.tycSitfshl)

HANDEL NACZYŃ KUCHENNYCH
o r a z  a r t y k u łó w

d l a  g o s p o d a r s t w a ,  s f t s s s o w e g o  

K r a k ó w ,  K y n ta J i r ? .  L .  2 4 .

W a Ź M S  P Ł f l  ^ H I M A R Z Y S Y Ó B ?.

KURSA MATURYCZNE
p jd fnchowem kieiównktwem jjrof. Butr> liiówićza. 

• (r a k ó w ,  a ! .  K a r u ie i ic k j  L .  5 0 ,  I I  p .
6 g o d z t a  d z ie n n ie .  — W p is y  o d  g o d z .  10— ł 1 o d  4 - 7 .  
K ie row n ik  fc eh ew y  przyjm u je od  godziny 4— 6 po pofudnin. 
Z an ąd  ku rsów  poda ]* do -w iadom ości, t% obok kortu  I - r o  
« * i ie fo  i dwuietuicSP. przygotow ujący oh w  przeciągu jednogo 

roku Ewaritualnic dwóch  lat do malury i * k ś r e d n i c h ,  
• t w l e r a  aw n a j b l l i L z y c k  ( l u i a e h  z u p e ł n i e  o d r ^ "  
b o y  k o r a  a a a t i i r y e z n y  n e m in a r ; ,  a l n y  1 a n a l o g t -  
• z n j  k e r M p o n d c n e y j a y ,  p r z y a o l o w o j ą c y  x « p o -
■ O C H  i n s t r n k e y l  p N e m u y c h  m l e r i ą c z n . e  wirya y -

l«3aycN. Kidw

W  & ! § t n h l  pluskw y, moSes peSiły, m uc5iy  itp.
A. W y r t f c  f a n * .  L  D t r b n « v & .  1897

srr—. G e n e r a l n a  reprezentacya na Polskę i Sla.sk : - - --- = =  :

Oom Handlowy Leserkiewicz i Ska jSffS:

ff m ,f  | | r  dla P. T. Rapcńw i Kółek roiniegch!
Mćk® I  tą fi towary SŁZa- «h«s*3«l, pSeeS^BSallfeME.poA-
A^jŁw iW Łiaa _ czothy, skarpe lk i, kożuchy,

aggzaaB BGWS Z:fTt3WG. ■jj-.o -brIs s , sg»r«Jr5a. ub ran ia .

f^ łe r y a  zim owe, barchany, flan sie , c a jg i ,  piótna 

koicraw e I białe, obuwie, skórę na podeszwy ^ S K £  

p c l e s a  p o  e o n a c h  k ^ r t H u r e n s y jn y c h  m i i

Dom hartowny „WRZOS" « S S i.
Po^EersIiin^ o n e m js l  olczysty I

KOMPLETNE WYPRAWY KUCHENNE: 

Lcdownic pokojowe.Naczynia emaliowane
aluminiowe i porc»lanowa.

W y r o b y  d i r e w r a  ja
ko to: Wzłki i stolnice do 
ciasta. — Talki i diski do 
mięsa. — YV;eeiadcłcii do 
ściereczek. -ompletae ły

ż n i k ’

U m y w a lk i  b iu r o w e  
I pokojowe.

Latarnie sh  Jenne, pakojawe, 
rjrzfta i tłupswa.

Wanry I nasiadśwki 
cynkowe.

Baniaki i balia cynkawe 
ds prania bielEzny.

B a ń k i n a  m lek o . —  
S k o i1 je  c y n o w an e  1 

C f n t r j l u g l .Wieszadła stojące.
Huriewna I acśtio^s  sprzedai 2361 

d l a  K o t e k  i  S k t a d a i c  R o l n i c z y c h .

Oierły ra iądanie. —  Wysyłka nr prowincją odwrotnie.

Polska Ustawa
o Spółdzielniach
i a r S  d o  n a b y c i a  w  c s n l a  2 0  L A a r e K

w Związku stowarzyszeń zarsb. gosp‘ 1
Lwćiw, Akademicka 4.

Związkom, księgarniom przy z imówianlo więkseej 
i l o ś c i  o p a s  2 ^ 3

Ważne ii Zarządów Parafii I
Sławie w całej Europie z dobroci, wyinrateici i pięknego dźwieko

dzweny kościelne i wieżowe
z bri nzu:  Jak tei aparaty da ; nadzwoniania bez siły
ladzklej, fabryki „Demdorf T. A.* dostarcza stale:

Pilskie Tow. Hani. dla importu i exportu „Światopełk"
Spóttt* z o jr .  c d ;:ow . 2700

Centrala: Kraków, Grodzka 15, Tel. 220.

Tadeusz Sanak 8 Ska
S K M »  PAPIERU i ART. RELIGUNYCB  

K rak ów , fi«r. Anny 2 .
Poleca: przybory szkolne i kancelaryjne, albumy na 
fotografie i kar.ki, pamiętniki, grzebienie, mydełka 

toaletowe, widokówki w  wielkim wyborze i t. d. 
Obrazy, krzyże, różańce medaliki, łańcuszki I książki 

do nabożeństwa. £324
Przyjmuje zamówienia na bilety whytewa.

P A l C S T W O W A  ' '  L O T E R Y - A  K L A S O W A
G ł ó w n a  w y g r a n a

2 miliony czterysta tysięcy j
c o  d r u g i  l o s  w y g r y w a  j

ciągnieaie i ki. dn 16 i 17 listopada l! 20 r. •

- —z-rr,---------.„i i ’e a a  l o s ó w :  ósemka 15 Mk, ćwiartka 00 Mk, połówka 60 Mk, cały los 120 Mk.
Naleźytość przesłać najwygodniej przekazem pod adresem:

Oom bankowy Leopold Brandstaedtsr i Ska K r a i i ó w ,
K a rm e lic k a  L . 1 0 .

Dotychczas wypłacono w tym że demu tankoi tym

w y g r a n y c h  z a

=  12 mi l ionów
kosa

F  kładem P s io k ir j Spółk i prasa w i j  S tew . zarej. a egT. e<3povr. w  K rakow ie. F ^d ak to - * « it  ew ieA zia lsy : K a ro l M e l e k s a .  —  D rnkam ia „C le ea  N arodu1* w  K ra k ow ie  pod zarządem  Remaaa. Fezka.


